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W y c h o d z i  w K rakow ie

codziennie o godzinie 8 ‘/e rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące
Po świętach. 'C e n a :
W’ Kr a k o w ie  m iesięczna 1 z łr . 3 0 k r .  k w a rta ln a  4 z łr .

W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w  k s ię g a rn i  J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 5 3 .  
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy n a  kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e “ .

P r i y j m n j ą  s | ę
O G Ł O S Z E N IA , R O Z P R A W Y , o d e z w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4  kr. następne po 
2 kr.—  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy."

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

Numer pojedynczy kosztuje 10  groszy.
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Telegrapliische Depesche
Seiner Excellenz des H errn Ministers des Innem ,
An Seme Excellenz den H errn L andes-P rasiden- 

ten in Krakau
ZEHNTES BULLETIN.

Nachdem die w ichtigste Periode des W ochen- 
bettes Ihrcr Majestat der Kaiserinn glucklich v o r- 
ubergegangen und das Befmden A llerhochst D ersel- 

seit inehreren Tagen ununterbrochen vollkom - 
men elriedigend, auch der Gesundhcitszustand der 
neugebornen Erzherzoginn ein sehr erfreulicher ist, 
so werden die Bulletin’s hicmit geschlossen.

W ien am 14 Marz 1855.
Seeburger mp. —  Bartsch  mp.

Depesza telegraficzna
•logo Ekscellencyi p. Ministra spraw  w ew nętrznych,
Do Jego Ekscellencyi p. P rezydenta krajowego 

w Krakowie.
BIULETYN DZIESIĄTY.

Ddy najważniejszy peryod tygodnia położniczego 
Najjaśniejszej Cesarzowej szczęśliwie przem inął i N. 

ani od kilku dni nieprzerw anie zupełnie ma się do- 
^rze a stan zdrowia nowonarodzonej A rcy-księźn i- 

z 1 )ar.dzo jest zadawalniajacy, przeto poprzestaje 
S i ę " a "'"iejszym  biuletynie. * ' ieden I4g0 marca 1855, godz. 8 rano.

Seeburger w. r.
B artch  w. r.

Kundmachung.
Zu Foige der an Seine Exzellenz den Herrn k. k. 

Minister des lnnern gelangten Allerhóchsten E n t- 
schliessung vom 8ten 1. Mts haben Seine k. k. apo- 
stolische Majestat A llergnadigst geruhe t, die aller- 
unterthanigsten Gliickwiinsche des Adels in Krakau 
zu dein begliickenden Ereignisse der Entbindung 
Ilirer Majestat der Kaiserinn wohlgefallig zur A ller- 
hóchsten Kenntniss zu nehmen.

W as hiermit getnass h. M inisterial-E rla sse s  vom 
12ten d. Mts Zl. 2867 M. I. zur allgemeinen Kennt
niss gebracht wird.

Krakau am 14ten Marz 1855.
Obwieszczenie.

W skutku Najwyższego postanowienia z dnia 8go 
K m. wydanego do Jego Ekscellencyi c. k. Ministra 
spraw w ew nętrznych , Jego C eskarsko-K rólew ska 
Apostolska Mość raczy ł najłaskaw iej przyjąć uprzej
mie do wiadomości najpoddańsze życzenia szla- 
chty w Krakowie, z powodu uszczęśliwiającego roz
wiązania Najjaśniejszej Cesarzowej.

Co niniejszem odpowiednio do wysokiego rozpo- 
r^^'lzenia Ministeryalnego z dnia 12 b. m. L. 2867 
” • S. W ., do powszechnej podaje się wiadomości.

Kraków dnia 14 marca 1855.

K raków  14 snarca.
Komisya śledcza wywołana mocyą pana 

Koebucka rozpoczęła swe posiedzenia pu- 
^'cznie i słuchała już kilku swiadko'w. W e -  

zdania wszystkich dzienników angiel- 
Slilch, nie dowiedziano się nic nowego. S a -  
[ł!e tylko powtórzenia tych szczegółów ja
kiem! 0d dwóch miesięcy Times i inne dzien- 
n’ki napełniają swoje kolumny pisząc o woj

sku angielskim. Zawsze tylko te sanie do
wodzenia, że wojsko angielskie ucierpiało 
bardzo wiele, że nie miało należytych wy
gód, że mu brakowało częstokroć na odzie
ży i żywności, że szpitale polowe nie były  
dobrze urządzone, zgo ła , że administracya 
w wojsku angielskiem nie odpowiadała zu
pełnie wymaganiom wojny tak trudnej i na 
tak wielką prowadzonej skalę, jak wyprawa 
krymska.

I cóż z tego? C zyż o tem nie nasłucha
ła  się i nie naczytała Anglia jeszcze do
syć? Czyż jest jeszcze co w tym przedmiocie 
czegoby nie były  dotknęły dzienniki— cze- 
goby nie byli wypowiedzieli mówcy w par
lamencie— do czegoby nawet nie był się 
przyznał gabinet lorda Aberdeena? O nie- 
szczęśliwem położeniu armii i o przyczynach, 
które sprowadziły te opłakane dla wojska 
angielskiego skutki, powiedzieli ministrowie 
jak lord John Russell, książę Newcastle, 
sir James Graham i pan Sidney Herbert, 
wszystko co tylko powiedzieć można było, 
zdaniem naszem nawet więcej, aniżeli powie
dzieć się godziło.

Na cóż więc komisya tak zwana śledcza? 
Śledzi się to tylko co jest ukryt’. Jestże 
w położeniu armii krymskiej jakakolwiek 
strona, o której by nie tylko parlament, ale 
cała Anglia nie wiedziała? W ie o w szy-  
stkiem i nawet w najdrobniejszych szczegó
łach. W ie co się stało i jak się stało. Cze
góż więc śledzi, jeżeli fakta jej s^ wiadome, 
jeżeli ma przekonanie, a mieć je musi, że 
administracya źle zorganizowana była tych 
faktów powodem ? Skutki płynące z wady 
instytucyi ludziom przypisywać niepodobna. 
Opinia publiczna może w takich wypadkach 
być niesprawiedliwą, i rzucać winę na osoby 
do tej instytucyi należące, bo dla opinii pu
blicznej każd^ instytucj ę reprezentują ludzie 
stojący na jej czele. Tak było zawsze, jest 
i będzie: opinia zawsze sadzić będzie obe
cny chwilę bez żadnego względu na prze
szłość; zawsze wnioski jej id^ z szczegółu na 
ogół, zawsze czepia się osób, bo to wszy
stko łatwiejsze, przystępniejsze; grze namię
tności bardziej odpowiednie. Lecz komisya 
wysadzona z łona parlamentu i mająca być 
jego wyrazem, nie może tą samtj, postępo
wać koleją.

Jeżeli więc komisya śledcza słucha świad
ków, zachodzi pytanie: w czyjej sprawie? 

i Któż tu jest oskarżonym? Administracya an
gielska bezw^tpienia. Proces jej był już 

| zdawało nam się przeprowadzony w parla- 
j mencie, przeprowadzony i przegrany. Refor

my uznano za konieczne, i takowe nawet 
uczynić obiecał niejako nowy gabinet. Na  
cóż więc przyda się komisya śledcza? chy
ba na to tylko, aby dyskredytując osoby pia
stujące w tej chwili stopnie wojskowe za
szczepić więcej jeszcze ducha nieufności w do- 
wódzcach, zniweczyć hierarchią i rozprz^dz 
subordynacy^. 1 widzimy już nieszczęśliwe 
skutki: widzimy admirałów jak sir Karola 
Napiera wygłaszającego publicznie okoliczno
ści, które nie tylko w czasie wojny, ale 
w czasie pokoju żaden wojskowy powiedzieć- 
by nie powinien, oskarżającego gabinet bez 
żadnych dowodów. WidzimjT jenerała lorda 
Lucan dowódzcę jazdy angielskiej w nieszczę
śliwej lubo arcychlubnej szarży pod B ała-  
kław$, oskarżającego lorda Raglana, a co 
więcej ż^daj^cego, aby s^d wojenny złożo
ny został i wyrokował o rozkazie wydanym 
w chwili bitwy i pod ogniem nieprzyjaciel
skich bateryj, a wyrokował o jego wartości.

Nie wątpiliśmy ani chwili, że komisya 
śledcza do takich tylko doprowadzić może 
rezultatów. Ulepszenia w organizacyi admi
nistracji wojskowej nastąpiłyby były i bez 
niej: s;j one koniecznością, o której wszy
scy s^ przekonani, i na to słuchać świad
ków, aby się dowiedzieć, że ta lub owa 
Kompania przez dwa dni nic ciepłego nie 
adła, jest całkiem zbytecznein. W szakże 

jeżeli się nie mylimy komisya śledcza pod 
pozorem procesu wytoczonego administracyi 
ukrywa napad na innego winowajcę, który 
za takiego w oczach stronnictwa, które j^ 
w ysłało uchodzi. Winowajcy tym jest kon
stytucja angielska. W  niej wj^śledzić błę
dy a nie w administracyi, w której ŝ . wido
czne starać się będzie komisya. Idzie tu po- 
dobnoś nie o administracya, ale o organiza
cją  całego wojska angielskiego; nie o stro- 

jeg° niateryaln^, że tak powiemy, ale o 
moralną,; idzie o skład jego daleko więcej, 
aniżeli o chwilowe smutne położenie. S ło 
wem komisya śledcza dopięłaby podobnoś 
celu jaki powodował stronnictwem, które j$ 
wysłało, gdyby wykryć mogła, że wszy
stkiemu złemu jakie się stało i wszjrstkim 
błędom winna arystokracya i przywileje, któ
rych według konstytucji używa. Czyli i jak 
dalece posłuży jej do tego słuchanie świad
ków nie wiemy, lecz zdaniem naszem nie
równie krótszy drog^ byłoby wydanie wy
roku  ̂nakształt tego, jaki czjrtamy w bajce 
Krasickiego o kogucie co to piał na od
mianę :

Kogut winien — więc na niego,
On sprawca wszystkiego złego.

On źle doradził,
On grad sprowadził,
On czas rozziębił,
On zasiew zgnębił,
On zepsuł pole,
On zniszczył rolę itd. ild.

Korespondent z Frankfurtu do Indepen
dence lie lg e , zamieszcza następną analizę 
okolmka gabinetu austryackiego datowanego 
z Wiednia pod d. 2 8  lutego, do ajentów 
swoich w Niemczech.

Austryacki minister spraw  zagranicznych przypo
mina, źe baron Prokesch m ial polecenie przedłożyć 
sejmowi szczegółow y stan armii zgrom adzonej pod 
rozkazami je n era ła  Hessa. Nieulega ztąd wątpliwo
ści, źe Austrya uczyniła więcej niż w ym agała d e -  
oyzya sejmu pod względem stawienia wojska na 
stopie wojennej.

P. hr. Buol robi dalej uw agę, źe pełnomocnik 
pruski uczynił w niosek, aby kontyngensy federalne 
wyłącznie rozstaw ione były w granicach państw do 
związku należących. W niosek ten odrzuciła komissya 
wojskowa. Chodziło bowiem istotnie w tej okoliczno
ści nietylko o traktaty federalne, lecz o konwencyę 
z 20go kwietnia 1854 r. i o decyzye związkowe, 
mające na celu obronę terytoryum  związkowego i 
nadanie mocy rękojmiom pokoju. W niosek pełnom o
cnika pruskiego w ykluczał stosunek istniejący mię
dzy postanowieniem sejmu z 8go lutego a postano
wieniami tegoż z 24go lipca i 9go grudnia.

Zresztą okólnik nadm ienia, źe na posiedzeniu 22 
lutego pełnomocnik pruski mając sobie przedłożo
ny stan szczegółow y, zaprzeczył jakoby postano
wienie z 8go lutego odnosiło się do poprzedniczych 
postanowień. Mniemał o n , źe rzecz o księstw ach 
Naddunajskich nieprzypadała już  do obecnych oko
liczności; i że postanowienie z 8go nową miało pod
stawę to je s t:  potrzebę przyjęcia w chwili tak dla 
Europy groźnej, postawy przygotowawczej do woj
ny, pomiędzy wszystkiemi stronami zarówno. Oświad
czy ł za tem , źe w imieniu Prus postanowienie to 
w tem znaczeniu tłum aczy, i dodał, źe Prusy za
proponują sejm ow i, aby nakazał postawienie na sto
pie wojennej fortec w ojennych: Landau, Rastadtu, 
Moguncyi i L uksem burgu, jako naturalne następstwo 
srodkow poprzednio obranych w widokach* stron 
w szjstk ich  i w celu mienia się „a baczności we 
wszelkich kierunkach.

Gabinet w iedeński zapytuje się ja k  gabinet b er
liński pogodzić może podobne propozycye z posel
stwami swemi do Paryża i Londynu. Gdyby Prusy n ie -  
chciały zaciągać względem mocarstw zobowiązań, 
jak ie zaciągnęła Austrya, i zawierać traktatu podo
bnego jak  traktat z 2go grudnia, najmniej coby u- 
czynić mogły jak  się zdaje , byłoby pozostać n eu - 
tralnemi i nieokazywać nieprzyjaźni, ani grozić F ra n - 
cyi. Gabinet pruski winien się w tym punkcie w y
tłum aczyć, w razie bowiem przeciwnym  sądzićby
można, źe chce tylko nadać związkowi postawę zbroj
nej neutralności. * J

Dwór wiedeński uważa za obowiązek skłonić Zwią
zek do unikania w in teresie jedności N iem iec, po
zoru naw et uzbrojenia m ającego inny c e l,  niź wy
konanie postanowień z 24go lipca i 9go grudnia. 

! Gdyby sejm na tę  radę n ieprzysta ł, dw ór w iedeń-

cmurERłay-uansrcxA
TYGODNIK WARSZAWSKI-

X.
hr«7iiWH «7vU1n tV arsz? w a  ’ " ^ p rzed staw ia ła  takiego o-

postarta s ^ j  c J n  ^ ‘L d ' c S  ^ t n T a
m em  i po nad m iastem  tu tejszem . T ea tr^ za m k n ie to  pro- 
jek ta  różnych koncertow ych rozryw ek p u sz  z m fo ^ v n  e- 
prnnięć, o am atorskich P o d s ta w ie n ia c h  zapom niano zu- 
pełn ie; jednem  s ło w e m , grobow e nasta ło  m ilczen ie , i 
tętno ży c ia  zam arło.

P rzyjazd dw óch  europejskich artystów , jak Annlina 
" W  K ątsk iego  sk rzyp ka i H oak onir® , V M  
sk ieg o ,  sp e łzn ie  zu p ełn ie  na m czem ; żaden t»0VVjem 
z  nich nieda s ię  tu s ły s z e ć , i p ierw szy  podobno w raca  

P etersburga, a  drugi udaje s ię  dalej z a  granicę. —  
i® z byt daw no w sp om nie liśc ie w  kronice Czasu, o 

pojedynku pp. o .  i K. P oczątek  tej aw anturki o kw ia- 
Lnrfnibn Wi<£ ’ m ieli«cie przed m iesiącem  op isany w  T y- 
^ an f  - , ł P rz1ew idyw ałem  ju ż  w ó w c z a s , z e  zdarzenie  
rW em ntnv ?  at'v io n e > ch ociaż trudno było  przeniknąć  

Ohernie^ i n h f ’ ,jak i ta C a s t r o  fit pociągnęła za  sobą. 
O becnie, lubo cok o lw iek  w in n y m  zn ow u  rodzaju, za-

wam d"'gi-
rzecz ta załatwiona z n 2 ?  Wszyscy utraym,*fe> ze J 
S  !  „  ; Ja Jednakże jak  w poprze
dnim tak . w obecnym wypadku, nie wierzę w ko
niec tąj spawy, która tak się miała:

Wiadomo wam , jak  teatra amatorskie, weszły w ca
łym kraju w modę. Owóż na jednym z nich, tylko 
nie pytąjcie o miejsce, przedstawiano jedną sztuczkę, 
której także niewymieniam, bo nie idzie o nazwę ko- 
medyi, ale tylko o fakt.

W komedyi te j, jak we wszystkich, główne role, 
opierały się na kochanku i kochance. Pierwszą grał 
piękny, przyzwoity młodzian; drugą przecudna dziewi
ca. W podobnych zdarzeniach, nigdy samo przedstawie
nie niezajmuje tyle, ile owe próby, i przygotowania, 
owe misterya zakulisowe, o których ten tylko może 
mieć wyobrażenie, to j u ż  kiedy choć raz bawił się 

! chwilowo w amatora aktora. Aby przeto sztuka po. 
j szła dobrze, nalezaio wjstudyować co się zowie dwie 
; główne role, czyli roe  kochanków. Ani aktor, ani 
aktorka improwizowani, nic przeciw temu hiemielij i 

: owszem nawet starali się ja  mogli mnożyć owe pró
by, których owocem to było, iz przedstawienie powio
dło się jak  najzupełniej, i ze widzowie ogólny applauz 
mniemanym kochankom oddali. ^

Jeden wszakże z tych widzów, niepodzielał bynaj
mniej ogólnego zdania, i znalazł, że gra obojga ko
chanków, była zanadto do prawdy zbliżoną, i że nale
żało im zawsze pamiętać, że to tylko komedya, a nie
rzeczywistość.

Tym niezadowolonym zupełnie widzem, był narze
czony owej pięknej amatorki artystki; a przynajmniej 
takim się być sądził; bo lubo panna niewyrzekła je
szcze stanowczego słow a, lecz Papa i Mama nakłaniali 
się ku aspirantowi, a raczej mówiąc ku jego kieszeni, 
a wiadomo, że wola tak Papy jak Mamy, dla dobrze

wychowanej panienki jest wszystkiem.
. Zresztą, kto tam dzisiaj marzy o romansach? i cho

ciaż z ło to , rymuje z cnotą, największych jednak nie
cnot staje się powodem. Postęp i ośw iata, wymazały 
raz na zawsze miłość z dykeyonarza, a miejsce jej 
zastąpiły doskonałym wyrazem interes. Stąd więc po
szło , że na sto małżeństw, dziewiędziesiąt dziewięć, 
trzyma się owego poprawnego słownika, a reszta, jako 
czyści konserwatyści, dają jeszcze hołd amorkowi.

Takim tedy postępowym systematem, rządzili się ro
dzice młodej narzeczonej, i dla tego to aspirant, pe
wnym był sw ego, dopóki komedya nieotworzyła mu 
oczu. Pjerwszćm tedy wystąpieniem jego były wyrzu
ty, Uczynione pannie, a,które piękność przyjęła z ta- 
kiem oburzeniem, że aspirant onięmiał i stracił przy
tomność. Zbyt długie i nader zwyczajne nastąpiły po 
pierwszem ochłonięciu sceny, których następstwem było 
zerwanie słodkich marzeń narzeczonego, i ciężki smu-

• z..tego powodu Papy i Mamy, nad straceniem tak
P ię k n e j  karcery c ó r e c z k i .

Odsądzony jednak adonis, nie mógł znieść od-kosza, 
i podobno ma poszukiwać swej zemsty na amatorze 
artyście, który miasto mniemanej, odegrał rzeczywistą 
rolę kochanka, i wygodnie usadowił się w serduszku 
panienki.

Proszę znów przewidzieć rezultat, kiedy żaden z ko
respondentów, nie jest przecież prorokiem. —

Pisałem wam dawniej, że roztopy już nastąpiły 
w W arszawie, a dnia jednego, z powodu ciągłego i 
przeszło 48 trwającego deszczyku, przy zupełnie ocie
plonym stanie powietrza, niektóre z ulic zamieniać się

zaczęły w jeziora, tocząc różnemi korytami fale, po- 
wstawające z roztopionych śniegów. Dnia więc takiego, 
kiedy nie można było puszczać się na miasto, ani po
wozem, ani sankami, a żadnąj łodzi pod ręką nie było, 
zamierzyłem wyruszyć piechotą z stałą nawet rezygna- 
cyą spotkania się z bałwanem, wyrzuconym przez fale. 
Tym czasem na jednąj z owych ulic ubocznych, za 
których mieszczą się wszystkie gałęzie przemysłowpści, 
unikąjąc potoku, wtrącony zostałem do jakiegoś zbiera
cza, których zwykle mianujemy ta antykwaryuszami. 
Na pokrytych pyłem i kurzawą pułkach spoczywały 
foliały, stare okładką i powierzchownością, a je ,n to d e 
sercem, czyli wewnętrzną wartością, a przerzucając ta
kowe spotkałem się z pełnym poezyi utworem, jedne
go z owych wieszczów kaukazkich, których imiona 
przebrzmiały oddawna, meznalaałszy często echa w ro
dzinnej ich ziemi.

Takim tedy wieszczem był Strzeln ick i; posłuchajmy 
jak  s ię  odzywa

do Arrarału.
P o w ied z  mi powiedz, o starcze wyniosły,
Co głową bijesz w te błękitne stropv...
T y ś tyłe w id z ia ł:! —  j ak przed tweini stopy  
Wieki n ie jed n e  w zrosły i przerosły 
* zaf?inę ł y ! Jak wielcy tąj ziem i 
Dyb i z n ik li!—  Całe pokolenia 

twej pam ięci, krokami spiesznem i 
Bieg ‘y , —  dobiegły do wrót zapomnienia.-—

Tyś tyle słyszał!—  0  twe chłodne skały
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ski w idziafby się spow odowanym odezw ać się g ło 
śno  i j a sn o  przeciw m an ifes tacy om , ja k  t e ,  k tóre  
P ru sy  proponują i naprzód  w sze lką  z siebie zdjąć 
odpowiedzialność za skutki,  jak ieb y  owe środki sp ro 
wadzić  mogły. D w ó r  w iedeńsk i u w aża łby  wszelk ie  
postanowienie, k tó reb y  użycie kon tyn gen só w  federa l
nych ogran iczało  na te ry to ryu in  w y łączn ie  n ie in ie-  
ekiem, za zaniedbanie  in te re só w  n iem ieckich  i n ie -  
wahałby się w idzieć bezzasadnej zaczepki we w nio 
sku stawienia  na stopie wojennej za łog i w f o r t e c a c h  

zw iązkow ych sąs iednich  Franeyi.
Pełnom ocn ik  aus tryack i o trz y m a ł rozkaz  k a te g o 

ryczn ego  w ytłum aczen ia  się pod tym w z g  ęc em. 
D w ór w iedeński spodziew a się że  w sp ó łs p rz y m ie rz e n -  
cy  je g o  w szelk ich  rów n ież  s i ł  s w o i c h  użyją ,  w ra 
zie jeże li  się n ieudadzą  u k ład y ,  a szczególniej j e 
że li  żadnem u z gab in e tó w  n ie w y s t a n z y  powodów 
łudzen ia  sie w zg lęd em  p raw d z iw eg o  znaczenia po
s tanowień sejmu. P rag n ie  on aby wszystkie rządy 
niem ieckie  o ce n i ły  w a ż n o ść  kw esty i i w yobrazic ie-  
lom sw oim p rzy  se jm ie  w tym sensie da ły  ins trukeye .

Gazeta Lipska podaje następującą notę 
okólny c. k. Ministra spraw zagranicznych  
do postów austryackich przy dworach nie
mieckich, a tycz^c^ się  uchw ały frankfurt- 
skiej z dnia 8  lutego.

Wiedeń 16 lutego 1855,

Z dawniejszych już naszych uwiadomień nie mo
głeś JW P. w ątpić, iż uchw ała związkowa z dnia 8 
b. m., w moc 'k tórej cały g łów ny kontyngens wojsk 
Rzeszy winien być trzym any w pogotow iu, aby na 
wezwanie m ógł w ciągu dwóch tygodni gotowym 
być do pochodu i wojny, przyjętą została z zado
woleniem przez rząd cesarski. Rzeczywiście w u -  
chwale tej związkowej widzimy nader ważny wypa
dek , choćby też ze w zględu na t o , iż rozdział za
grażający Związkowi z powodu kw estyi przygoto
wań wojskowych, szczęśliwie tym sposobem dał się 
uniknąć. Uchwała ta sama przez się zdaniem n a- 
szem wypływa koniecznie z okoliczności nakazanych 
chwilowem położeniem rzeczy i zdaje się odpowia
dać nieuniknionemu wymaganiu, aby armia związko
wa w zupełności przygotow aną była, iżby bez straty 
czasu zająć m ogła stanowisko strategicz e. W pra
wdzie niemoglibyśmy podzielać pobudek, z. których 
w ydziały połączone zgrom adzenia związkowego, 
swój wniosek dziś w uchw ałę już zamieniony wy
wodziły.

Łatwo pojąć, żeśmy naszą zgodę z państwami 
zachodniemi nie mogli wystawiać w świetle dem on- 
stracyi na obie strony w ym ierzonej; ale i cały Zwią
zek, który w tej sprawie nie stoi na'podstaw ie przy
mierza zaczepnego i odpornego z d. 20  kwietnia i 
uchw ał później z niem po łączonych , p rz y b ra ł  zda
niem naszem nazbyt w y raźn ą  postaw ę, iżby pobudki 
do postanow ionego  teraz kroku  wyprow adzać Ogól
nie z zagrożonego stanu spraw  europejskich. W sze
lako zdaje nam się iż możemy polegać, że owe nie
dostateczne w oczach naszych pobudki znajdą po
praw kę w prawnein i rzeezywistem  położeniu spra
wy, a'm ianow icie, w naturze stosunków do państw, 
z którem i związani jesteśm y uroczystym  traktatem .

Podług tych rozkazów, zechcesz JW Pan w ogóle 
stosować mowę swoją o pomienionej uchwale związ
kowej. Bezzwłoczne i o ile można, silne w ykona
nie tej uchw ały je s t rzeczą honoru Niemiec, .i nie 
mamy najmniejszej wątpliw ości, iż wszystkie rządy 
związkowe z rów ną gorliwością starać się będą o 
n ad an e  temu krokowi należytego nacisku, iżby się 
przyczynić przez wykonanie onego do udow odnie
nia, że instytucye militarne niemieckie są stósowme 
i odpowiednie przeznaczeniu Rzeszy, jako w ielk ie
go państwa zbiorowego.

Co się tyczy Austryi w tym w zględzie, J. C. Mosc 
raczył pomiędzy innemi natychmiast rozporządzić, 
aby Zgromadzeniu związkowemu w ciągu 14tu dni 
naznaczonych dla wykazania kroków przez każdy rząd 
pojedynczo przedsiębranych, złożony był przegląd 
stanu całej cesarskiej armii na stopie wojennej sto
jące j, a oddanej pod naczelne dowództwo c. k. Fzm.

Szpieg twój huragan, co chwiia roztrąca 
P ieśń , ułożoną z akordów tysiąca,
Co z piersi tylu stworzeń już  wybrzmiały 
Ile jest stworzeń! —

A czołem ,— o starcze!
A czołem siwem, tyś nieba sąsiadem!
Ty zda się toniesz w tym lazurze bladym;
Tyś jak  w zwierciadło, na księżyca tarczę 
Wpatrzył się niemy i dumasz. Do ciebie 
Mrok niedowionie, co tu ćmi w nizinach.—

Powiedz! co mówią o nas, tam na niebie:
0  naszych wielkich pomysłach i czynach?...
Czy naszych wieszczów, gorne uniesienia,
Którym stawiamy posągi, ołtarze,
Słyszą Niebianie?... Czy widue j am cienia 
Naszych olbrzymów?... i w jak*111 rozm'arze?..
Żali dolata do mieszkań aniołów
Różny, zwikłany chór ziemskiego gł°su 
I,jak dolata?... muzyką chaosu?...
Niestrojnym hukiem zwaśnionych żywiołów,
Lub hymnem wielkim, jednym co do treści 
Hymnem głoszącym o Bogu zbawienia?...

Czy jęki żalu i modlitwy pienia 
Echa tam wtórzą ?... Czy krążą tam wieści 
Że my przemożni nadzieją i duchem 
Świat oplątali myślą jak łańcuchem
1 śmieli wtargnąć za światy widziane?...

barona H essa, iżby tym sposobem dostarczyć do
wód gotowości wojennej Austryi przewyższającej o 
wiele wymagania Związku.

Niema tu potrzeby wyraźnie objawiać przekonanie 
nasze o zupełnej niewytrawności wniosku staw ione
go przez pełnomocnika król. p rusk iego , a niepopar- 
tego z żadnej strony, co zapewne nieuszło uwagi 
rzą d ó w  niem ieckich; wniosek ten bowiem pragnął 
w ykazać, iż kontyngensa mają w każdym razie stać 
w gotowości w obrębie granic związkowych; wnio
sek ten bowiem zupełnie zapom ina, że teraźniejszy 
krok związkowy idzie tylko za dawniejszeini uchwa
łami Rzeszy, w edług  których wspólna obrona Związ
ku ze względu na zagrożony polityczny stan inte
resów  niem ieckich, odnosi się nie tylko do te rry - 
toryum zw iązkow ego, ale do całej przestrzeni po
siadłości austryackich i pruskich , a nawet do stanowi
ska naszego w Księstwach naddunajskich. Nic nie 
przeszkadza, abyś JW Pan rozporządzenie to pou
fnie udzielił. Proszę przyjąć itd.
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Nie ma może kątka w Europie, gdzieby smiero Ce
sarza Wszech Rosyi nie sprawiła silnego wrażenia; 
nie ma również państwa, gdzieby następstwa tej śmier
ci nie dały się uczuć, bo sprężystość charakteru połą
czona z wolą niezłomną, chociaż nie przy genijalnych 
zdolnościach umysłowych rzadko się znajdą pod okoliczno- 
ściami jakiemi nacechowane było panowanie zmarłego Cara. 
Przed wczesnemi zdają mi się jednak nadzieje spekulantów, 
że ze wstąpieniem na tron Aleksandra I I  podwoje po
koju rozwarły się bezwarunkowo. Gdyby kres życia 
Cesarzowi Mikołajowi był naznaczony przed przygoto
waniami wojennemi, które dotychczas niesłychane po
chłonęły koszta, nie tylko w państwach przeciwnych 
polityce rosyjskiej, ale nawet w Rosyi samej, układy 
polubowne mogłyby może doprowadzić do pokoju, jako 
tako utwierdzonego. Ale wzniecona dążność w Rosyi 
oparcia się wymaganiom Zachodu z jednej strony, a 
znów dążność przeciwna polityki zachodu, aby przeła
mać opór Rosyi,—- na takiej stanęły stopie, że śmierć 
władzcy Rosyi wpłynąć mogła tylko na sympatye lub 
antypatye do osoby jego, nie zaś na rozwój historycz
nych konieczności, których objawy coraz jaśniej i wi
doczniej na widownię polityczną występują, a to od 
chwili, kiedy kwestya wschodnia przemieniła się w eu
ropejską. Anglia bez materyalnych znacznych  korzyści, 
pokoju zdaje się nie zawrze; również jak Francya, 
której panujący Cesarz winien w widokach własnego 
tronu zadowolnić żądania honoru narodowego. Jeżeli 
jedna strona Wzbrania się zezwolić na uszczuplenie 
władzy i potęgi Rosyi, a druga niczem innem zaspo
koić się pie zechce, chyba tern właśnie do ęzego ma
nifest Aleksandra I I  nadziei nie podaje — czyż można 
się spodziewać po konferencyach wiedeńskich rychłych 
sk u tk ó w , ,a  z w ła szc za  takich , n a  k tó te  licząc, renta 
w Paryżu na wiadomość o śmierci Cesarza Mikołaja 
poskoczyta o 3 franki?! W Hamburgu nie tak żarliwie 
śmierć Cesarza Mikołaja w m yśli pokoju tłumaczono. 
I słusznie, bo od Piotra Igo aż do Aleksandra ligo 
wątek pomysłu wysnutego z myśli wielkiej politycznej 
przerwanym nie został, a obecnie panujący w Rosyi 
w manifeście zredagowanym w dniu, w którym zwłoki 
ojca jeszcze nieostygły, śpieszył oznajmić Europie, /e  
i on nie tylko że nie zamierza myśli tej zaniechać, ale 
owszem dalej uzupełnić ją  pragnie, w celu uszczęśli
wienia poddanych tronu rosyjskiego i nierozdzielnie 
z nim połączonych Polski i Finlandyi.....

W Kopenhadze główna sprawa-pociągnięcie do od- 
! powiedzialności byłych ministrów za wydatki na przy; 
j gotowania wojenne. Przedewszystkiem chodzi o to czyli 
1 przygotowania były stosowne i odpowiednie. To przy
znawszy Folkething żadnych pretensyj rościć nie będzie 
w prawie. Ale chodzi zarazem o to : jaki był cel uzbro
jeń ; czy jak twierdzą chciano zapobiedz coup de main 
podobnemu jak  w r. 1807, czy też rzeczy wiście, u- 
zbrojenia wypadek taki odwróciły.— Król przychodzi 
do zdrowia.

W Hamburgu obawiają się wielkiej powodzi. Elba 
jeszcze stoi. Między Wittembergiem a Magdeburgiem 
przerwało groble i koleje żelazne jako też telegrafy po-

wódzią w kilku miejscach zniszczone. Świat handlowy 
jeszcze ma ferye dla braku żeglugi, hamburski teatr 
kona, Igo kwietnia zamknięty zostanie. Jakaś fatalność 

’ dotyka teatr, jeżeli nie pożary to powodź długów nie 
'jednemu w ostatnich czasach koniec położyła.

! V Tiedeii 12 marca. Konferencye mają się nie
zawodnie rozpocząć po ju trz e ,  to jest w środę. Ba
ron Lieven i hrabia Tołstoj przybyli tu onegdaj i 
podobno przywieźli instrukeye i nowe pełnomocni
ctwa do prowadzenia układów dla księcia G orczako- 
wa i p. Tytowa. Baron Lieven przyw iózł także ze 
sobą list do J. Cesarskiej M ości, z uwiadomieniem o 
śm ierci Cesarza Mikołaja1 i wstąpieniu na tron Ce
sarza A leksandra. Żona lorda Russella przybyła dzi
siaj. Układy prowadzone być mają bez Prus, z tern 
jednak  zastrzeżeniem , iż zostawia się im wolność 
przystąpienia do nich po ich ukończeniu. Jeżeli 
wszakże Prusy zaw rą z państwami zachodniemi przy
m ierze, o ezem głośno m ów ią, naówczas zapew ne 
wezmą zarówno z innemi trzem a państwami udział 
w naradach pokojowych.

—  Komitet tow arzystw a dzierżawy kolei rządo
w ych, nadesła ł kilku redaktorom  pism wiedeńskich 
akcye swojego przedsiębiorstw a po cenie al pari: 
podobno pp. W arens, Zang, Kuranda i kilku innych 
otrzym ało na tę  cenę 160 akcyj.

Powiedz, czy gwiazdy tam pozawieszane,
Na to się w tylę osnuły promyków,
Tyle błyskotnych zapaliły wieńców.
By nas oświetlić światła zwolenników,
By służyć dla nas Boskich ulubieńców ?...

Milczał i milczał ten świadek potopu,
Smutno migocąc tłem z Niebios odbitem;
Snać się zapatrzył w dal sinego stropu,
Snać się zasłuchał z milczącym zachwytem 
W sfer harmoniję.....

A jam już niepytał 
Wielkiej natury, o wielkie jestestwo.—
Bom w jej milczeniu odpowiedź wyczytał, 
Odpowiedź straszną,—  straszną jak niecestwo!—

Obleciawszy góry i owe niezmierzone okiem stepy 
kaukazkie, czasami śpiew taki doiatał i do n as , i roz
powszechniał się pomiędzy rodakami piewcy, to przez 
G wiazdkę K ijo w ską , to A theneum , to R oczn ik  L it.  
to wreszcie Bibliotekę W a r s z a w s k ą , która drukowa
ła znaną jej czytelnikom, powieść Strzelnickiego p. n. 
Maclimudeh.

Pomimo to jednak, są wszakże i tacy, do których 
uszu niedoszło nawet imie Strzelnickiego, tak jak i 
współczesnych jemu piewców z pod nieba Kaukazkiego, 
ajakiem i np. byli: Stanisław Winnicki, Tadeusz Łada 
Zabłocki, na którego można powiedzieć wzorach, wy
robił się Srzelnicki; dalęj znowu: Leon Janiszewski, 
Marcin Szymanowski, Stanisław Potocki, Dawid Pie-

A n g l i a .
Posiedzenie Izby lordów d. 10 marca następnie 

zagaił lord D erby: M ilordowie, niechciałbym aby 
kw estya, którą przedłożę rządowi przeszkodziła jego  
kom binacyom , lecz przedmiot na który zwrócić 
zam ierzam  jego  uw agę je s t tak ważny, i tak z dniem 
prawie każdym zyskujący na ważności że miałbym 
sobie do zarzucenia, gdybym go milczeniem pominął.

N iepotrzebuję przypominać panom, w jakich oko
licznościach szlachetny lord, który dziś stoi na czele 
wydziału kolonij, przyjął tę ważną posadę, ani też, 
że niestanowiąc części w  składzie wprzód złożonego 
rządu , dla w ypełnienia swojej missyi opuścił kraj 
w chw ili, gdy ustąpienie kilku członków  gabinetu 
adm inistracyę czyniło niedokładną.

Szlachetny lord był już na stałym  lądzie, gdy 
obecny naczelnik gabinetu zapytał go depeszą te le
graficzną, czy zechce przyjąć obowiązki sekretarza 
stanu w wydziale ko lon ij, ‘a inną depeszą szlachetny 
lord ośw iadczył chęć swoją przyjęcia na siebie od
powiedzialności władzy. Pytanie jednak czy p ro - 
pozycya i przyjęcie tej posady jest rzeczą stosowną, 
rozstrzygnie dopiero trw anie prawdopodobne misyi 
szlachetnego lorda w W iedniu.

W iem dokładnie milordowie, że ściśle wziąwszy, 
sekretarz stanu może zastępować kolegę. Było nie
gdyś trzech sekretarzów  stanu, dziś je s t ich czte
rech i pojmuję, że jeden  z nich może się zająć w y -  
ręczen iem  nieobecnego , lecz  chociaż tak być  może,
i jakko lw iek  w czasie szczególnie  feryj [ a r la m e n -  
tarnych sprawy bieżące wydziału mogą być prowi
zorycznie załatw iane przez szefa innego wydziału, 
pewną je s t jednak rzeczą, zważywszy natłok pracy, 
że podobne nieustające zespolenie dwu urzędów, 
wielką szkodę zrządzać musi służbie publicznej.

O tyle to jest prawdą, że gdy wojna obecna w y
buchła , znaleziono koniecznem rozdzielić w ydział 
kolonij i zamianować osobnego ministra wojny. Niema 
zresztą w edług zdania mego m inistra, któregoby 
obecność w kraju potrzebniejszą b y ła , i któregoby 
obowiązki trudniej zastąpić można, jak  urząd sek re
tarza stanu w wydziale ko lon ij, gdyż niczyja odpo
wiedzialność cięższą, a wiadomości praktyczne w y- 
łączniejszem i być niemogą.

Powiem więc słow o o możliwej epoce nieobe
cności szlachetnego lorda. Jeżeli ona ma być krótką, 
z łe  będzie naturalnie m niejsze, lecz zawsze dosyć 
je s t kwestyj ważnych dla interesów  kolonij, aby i 
ten krótki przeciąg szkodliwie na nie niewpłynął. 
Sprawy Australii ‘i przylądka są w tej chwili pełne 
wagi. Pomimo tego rodzina szlachetnego lorda, nie- 
wyłączając najm łodszych dzieci, udaje się do niego 
w podróż do W iednia. Ztąd wnosićby m ożna, że 
długo w W iedniu pozostanie. Spodziewam się na
w et, że pobyt jego  w W iedniu będzie d łu g i, bo j e 

żeli się p rzed łuży , stawi nam tern samem widoki 
pokoju. Jeżeli się konfereneya rozwiążę, szlachetny 
lord musi powrócić natychmiast. Lecz wyjazd jego  
rodziny nie zapowiada tego skutku, zapowiada ow
szem długi pobyt. Ztąd zdaje mi się niepodobień
stwem, aby kraj pozostał bez ministra ko lon ij, lub 
bez sekretarza stanu w tym wydziale.

Nie sadze, aby interes kolonij tak był małej wagi, 
aby go załatw iać m ógł minister nieobecny i niem o- 
gący mu się oddawać, Zapytuję więc rządu jeżeli 
sądzi że nieobecność szlachetnego lorda się p rze 
dłuży kiedy pomyśli o kierunku wydziału kolonij?

Hrabia Granville. Odpowiadając na pytanie szla
chetnego lorda, wyrazić muszę moje zadowolenie 
z tego, że uznaje ważność misyi przyjętej przez 
lorda J. Russell. Sądzę że w żadnym innym zamia
nowaniu nie ujrzałby naród z takiem przekonaniem 
pew ności, że honor jego  w dobrych złożony rękach, 
i odwrotnie co do nas, niemoglibyśmy misyi tej na
dać większej ważności nietylko w oczach kraju , lecz 
w oczach całej Europy, dowiódłszy że rząd Jej K. 
Mości najszczersze ma chęci dojścia do jak  najry
chlejszego pokoju, jeżeli ten pod warunkami za - 
szczytnemi i sprawiedliweini osiągniętym być może.

W tych okolicznościach mniemam, iżby było środ
kiem bardzo niewczesnym odwoływać lorda John 
Russell od jego  misyi po odwiedzeniu dworu tuille- 
ryjskiego i przed wyjazdem jego  do Wiednia. Takie 
odwołanie, po zw łokach jakie tw orzenie gabinetu 
spowodowało, byłoby niejako zamachem na naszą 
dobrą wiarę. Co się tyczy drugiego ustępu mowy 
szlachetnego lorda, czy pierwszy minister dobrze 
zrobił, że pow ołał do rządu lorda John Russell i czy 
ten miał prawo przyjąć tę propozycyę, w edług mnie 
żadnej nieulega wątpliwości. Znamy trudności na 
jakie napotykał skład gab inetu , któryby obecnym 
okolicznościom podołał. Szlachetny hrabia sam nam 
dowiódł ile czasem w ważnych wypadkach konieczną 
je st rzeczą poświęcić uczucia partyi interesom  pu
blicznym.

Kiedy więc rząd osłab ił się ustąpieniem kilku naj
znakomitszych ze swoich członków , słuszną było 
rzeczą nadać mu pewną siłę  w przekonaniu pu - 
blicznem i w opinii sprzym ierzonych, zawezwaniem 
doń jak  najrychlejszein tak znanego męża stanu, 
jakim  je s t lord J. Russell.

Szlachetny lord mówiąc o nieładzie, wynikającym 
z obecnego stanu rzeczy , rze k ł że pod każdym 
względem sekretarz stanu zdolnym je st zastąpić swego 
kolegę, jednak zrobić muszę uwagę, że gdyby sprawy 
wydziału kolonij polecone były  sekretarzow i wy
działu wojny, lub w ydziału spraw  zagranicznych, 
zajęcie to zw iększając masę pracy wydziałom tym 
w łaściw ej, odebrałoby każdemu z nich możność po
dołania podwojonym z samych siebie zbyt trudnym 
obowiązkom. Ten który w tej chwili prowadzi w y- 
ilziiił kolonii,  dokładnie  obznajomionym je s t Z tym 
zawodem, którym się przez kilka tygodni zajmow** 
przed obecną epoką.

Tym sposobem zwalczoną jest połowa trudności, 
jakie nowy sekretarz stanu zw ykł napotykać, zanim 
oswoi się z atrybucyami swego wydziału.

Co do dalszego pytania szlachetnego lo rd a , je s t 
to kwestya czasu. Lord. J. Russel pojechał do W ie
dnia dla układania się o pokój. Być może że roz
prawy nagle przerw ane zostaną, w takiin razie szla
chetny lord niezw łocznie w róci do Londynu. Jeżeli 
przeciwnie rzeczy nabierałyby przyjaźniejszego toku, 
mogę zaręczyć szlachetnego kolegę, że nieobecność 
jego  nie potrwa tak długo jakby się zdawało. Lord 
J. Russel udał się do W iednia jedynie dla ułożenia 
wielkich fundamentalnych zasad , mogących służyć 
za podstawę traktatowi pokoju. Jeżeli zasady te bę
dą p rzy ję te , na co się wielce zanosi, nie sądzę, 
aby się lord J. Russell osobiście zajmował szcze- 
gółowem i kw estyam i, i zapewnić mogę, że je s t 
chęcią jeg o  wrócić najpóźniej na W ielkanoc.

Mówca kończy dodając, że dotąd sprawy koloni
alne nie ucierpiały na nieobecności szefa wydziału, 
i użyto wszelkich możliwych środków , aby stawić 
czoło wypadkom , mogącym zajść w N ow ej-H olan- 
dyi lub na przylądku. Co do zamianowania podse
kretarza stanu, przystąpić do tego nie będzie m o-

traszkiewicz i ow tyle ulubiony a znany nam z swych 
powiastek i szkiców' Kaukazkich, twórca, to jest Albert 
Potocki, którego prace ogłaszała dawniej Biblioteka  
yy arszawska.

Miała więc jak  widać i literatura K a u ka zka  polska, 
swoich wyzwoleńców, i swoją kwitąącą epokę, a któ
rą dla niej  by}y ,ata od r_ 1840 do 1848.

Ale wracając do Władysława Strzelnickiego, nadmie
nić należy, jż w chwili gdy 26  wiosna uśmiechać się 
do mego zaczęła, śmierć niewczesna przecięła pasmo 
dm jego. Uinarł zdała od swoich, a jednak dłonie roda
ków jego winny mu były wznieść jakiś trwalszy po
mnik pamięci, jak skromną mogiłę w T y flis ie , g°- 
rze s. Dawida, którą usypano po nad jego zwłokami. 
Strzelnicki, o ile z innych prac jego sądzie należy 
zgasł w chwili najwyższego wysilenia ducha, podobny 
zupełnie do owąj struny, która skutkiem nadzwyczaj
nego jej wytężenia, pęka wśród śpiewu gęslarza.

. okoliczności wzmianki o poezyi, muszę wam do- 
mescj jż wkrótce otrzymacie dla sceny krakowskiąj, 
bardzo piękny poemat utworu Wacława^ Szymanow
skiego, p. n. Salom on; niechcę uprzedzać zdania ani 
sądu, alg 0 gę miarkuję, zapewne się tam bardzo po
doba. __

Co chwila oczekujemy puszczenia pod Wacszawą lo
dów, zwłaszcza gdy jak  K ary er nam głosi, już tako- 
we powiększej części puściły na górnej Wiśle. Szkoda 
utworzonego przez naturę mostu, który nim zastąpiony 
zostanie drewnianym, spowoduje znowu przerwaniem 
kommunikacyi z Pragą, podwyższenie cen na wszystkich 
produktach. —

Nowy zeszyt B iblio teki W arszawskiej za miesiąc 
marzec, wyszedł juz z druku, i przyznać należy, że ja k  
zwykle, tak i teraz nader ząjmującemi obdarzył nas u- 
tworaini. Między innemi poraź pierwszy spotykamy tam 
obszerną wzmiankę o nowo wyszłem dziele Mikołaja 
Kopem.ka. Autor tego artykułu podziela także, obja
wione przez tygodnik  zdanie, „ iż byłby pożądanym 
szczegółowy rozbiór dzieła; “ a czego tylko p. Barto
szewicz niechciał w swych odpowiedziach na uwagi 
tygodn ika  dopuścić, pytąjąc, co tu rozbierać, co od 
dawna świat pojął. A jednakże cóżby mogło być cie- 
kawszem, jak porównanie owych odkryć astronoma, 
z dzisiejszym stanem tej nauki, i wytknięcie błędów. 
Rozumie się , że praca podobna, wymagałaby nader 
obszernych rozmiarów', ale od czegóż rozbiór, czyli re- 
cenzya? czyż rozmiar przestrasza kogo, pragnącego 
z całein zamiłowaniem oddać się jakiemu przedmio
towi.

W tym samym zeszycie, w artykule p. Tyszyńskiego 
p. n. K ronika  l i t e r a c k a , spotykamy wzmiankę tego 
krytyka, stanowiącą niąjako odpowiedź, na uwagi T y
godnika  o dziele p. Tyszyńskiego a mianowicie na zarzuty, 
że autor ten w Tomie 1 wydanym oddzielnie, uważał 
zasady filozoficznego myślenia, ze stanowiska połączenia 
ich z religijnemu P''zez co jak  powiedziałem, zdradził 
wsteczny pogląd na drodze umięjętności. Ale ponieważ 
p. T yszynsk i,, w odpowiedzi swej nader lekko ten przed
miot dotyka, nie widzę przeto potrzeby odpowiadać na- 
wząjem na to obszerniej. Q
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źna, aż gdy parlament zawotuje prawo, jemu w tej 
chwili pr/ysłuźające.

R o s s  y  a.
Inwalid R usk i zamieszcza następne rozkazy dzien

ne do wojska, znane dotąd jedynie w wyciągach.
I. Waleczni wojownicy, wierni obrońcy kościoła, 

tronu i ojczyzny!
Podobało się Bogu Wszechmocnemu nawiedzić 

Nas najdotkliwszą, najcięższą stratą! Nasz wspólny' 
ojciec i dobroczyńca wydarty nam został. Pośród; 
niezmordowanych trosk o pomyślność Rosyi i sławę [ 
oręża rosyjskiego, najukochańszy ojciec Mój, pan i : 
Cesarz Mikołaj Pawłowicz przeniósł się do wieczne--! 
go życia. Ostatnie jego słowa były; „Dziękuję w ier- j 
nój mojej gwardyi, która w r. 1825 ocaliła Rosyę, j 
dziękuję walecznej i wiernej armii i flocie; proszę i 
Boga, aby utrzymywał w nich ciągle tę samą dziel- ' 
ność, tego samego ducha, jakieini się podemną 
szczyciły- Dopóki duch ten utrzymywać się będzie, 
pokój cesarstwa zabezpieczonym jest na zewnątrz i 
na wewnątrz, a wtedy biada nieprzyjaciołom onego! 
Kochałem moje wojska jak moje dzieci, starałem 
się o ile tylko mogłem o polepszenie ich losu! je 
żeli nie wszystko mi się powiodło, to nie z braku 
chęci, ale że albo lepiej nie umiałem, albom też 
nie mógł.* Obyście te pamiętne słowa zachowali na 
zawsze w sercach waszych jako dowód szczerej jego 
do was miłości, która Ja w zupełności podzielam

zakład waszego przywiązania ku Mnie i ku

D. Waleczni wojownicy, dzielni towarzysze walki 
waszego najwspanialszego w Bogu spoczywającego

Wdrożyliście w serca wasze ostatnie słowa jego 
czułej ojcowskiej ku wam miłości. Jako oznakę tej 
miłości udzielam wam wojska gwardyi, łszy  kor- 
pusie kadetów i pułku grenadyerów naczelnego wo- 

za księcia Suwarowa, własne JCMci mundury, które 
esarz wasz dobroczyńca raczył sam nosić: prze- 

c owujcie ten zakład i aby pozostał 011 miedzy wa
mi jako świętość, jako pamiątka dla przyszłych na
wet pokoleń niezapomniana. * Prócz tego nakazuję: 
1) w rotach i szwadronach które nosiły imię JCMci, 
wszystkie stopnie mają na szlifach i klapach nosić 
cyfrę Pana i Cesarza Mikołaja I. tak długo, dopóki 
choćby jeden z tych pozostał, który w d. 18 lutego 
( 2  marca) 1 8 5 5  sta|  zapisany na liście wojska. 2 ) 
Też samą cyfrę zachować mają, o ile takową mieli, 
wszyscy jenerałowie tak przydzieleni do osoby J. C. 
Mci, jak r ó w n i e ż  jenerał-adjutanci i adjutanci służ
bowi którzy się przy JCMci znajdowali. 1 niechaj na 
zawsze w szeregach naszych żyje uświęcona pamięć 
Mikołaja Pierwszego, ażeby była postra hem nie
przyjaciół i chwałą ojczyzny.

Dan w Petersburgu 19go lutego (3 marca) 1855.
Aleksander.

— Rozkazem dziennym z tegoż samego dnia, J. 
^ es. Mość raczył przyjąć godność szefa wszystkich 
łych pułków gwardyi przybocznej, których szefem 
był spoczywający w Bogu Pan i Cesarz Mikołaj Pa
włowicz, a następnie: godność szefa batalionu sa- 
Pcrów gwardyi przybocznej, le j brygady arlyleryi 
gwardyi przybocznej i Igo korpusu kadetów. Ró
wnocześnie J C. Mość zatrzymuje godność szefa 
"szystkich innych pułków gwardyi i armii, tudzież 
korpusu kadetów aleksandryjskiego w Brześciu, któ- 
rVfh szefem J. C. Mość raczył być dotychczas, wy- 
•ląwszy; pułku kirasyerów gwardyi przybocznej J. C 
J’ ; Następcy tronu, którego szefem mianowaną jest 
,ej Ces. Mość N. Pani i Cesarzowa Marya Aleksan- 
r°"’na, tudzież pułku ułanów J. C. W , Cesarzewi- 

<jZa Następcy tronu, którego szefem mianowany jest 
“• C. \ \ r. Qesarzewicz Następca tronu Mikołaj Ale- 

a,*drowicz. Pułk gwardyi przybocznej huzarów i 
Połk gwardyi przybocznej 1 łanów J. C. W. Następcy 

ro«u Cesarzewicza, zwać się odtąd będą pułkami 
r. .C- Mości Następnie pułki gwardyi przybocznej 
, re nosiły imie J C- W. Cesarzewicza Następcy 
i T *  dragonów, pułk ułanów, pułk huzarów, 
Jekaterynosławski pułk grenadyerów, erywanski ka- 
^ ‘nurów ; borodyński strzelców zwać się będą 
° dta-<I pułkami J. C. Mości. Pułk kirasyerów Jej C. W. 
Następczyni, zwać sie bedzie pułkiem1 Jej C. Mości.

u'k  atamański J. C. W. Następcy tronu Cesarzewi- 
Cza, zwać sie bedzie pułkiem atamańskim pi'zy % ' 
cznym J. C. W. Następcy tronu Cesarzewicza. Pułk 
ułanów J. C. W. W. Ks. Mikołaja Aleksandrowicza, 
zwać się będzie pułkiem J. C. W. Następcy tronu 
Cesarzewicza. J. c. Mość raczył następnie liczyć 
Się w następujących obu pułkach: przybocznym ki
rasyerów Jej C. Mości i przybocznym atamańskim
J. C. Cesarzewicza. Mianowani ;ą: J. C. W. 
Cesarzew.cz Następca tronu Mikołaj Aleksandrowicz, 
atamanem wszystkich w ?Jsk kozackich. Członek ra
dy państwa, jen. adj. jen. j azdy hr Rjldi
wnodowodzącym korpusami gwardyjskim i orena- 
dyerskim, z pozostawieniem go jako członka rady 
państwa i jen. adjutant*. Jen por. Jurjewicz i jen. 
por. przydzielony do Ich u  w . Cesarzewicza Na
stępcy tronu Mikołaja Aleksandrowicza, tudzież W w. 
Książąt Aleksandra Aleksandrowicza i Włodzimierza 
Aleksandrowicza jen. por. Sinowiew, obaj zamiano
wani jenerał-adjutantami J. C. Mości, z pozostawie
niem ostatniego przy osobach WW. Książąt.

Ober-policmajster miasta stołecznego St. Pe
tersburga, wydał pod dniem 4  marca następujące 
obwieszczenie:

Począwszy od dnia 5go marca, wszyscy bez ró 
znicy klas 1 stanów, przypuszczani bedą codziennie 
od 8 ej do H ej rano i od 2 ej do 6 ei po południu,
do odprawiania nabożeństwa przy ciele spoczywa
jącego w Bogu N. Pana i Cesarza Mikołaja I. (Tu 
następują przepisy tyczące sie zajazdu powozów itd.).

Donosiliśmy, iż za wpływem rządu rosyjskie

go i na koszt jego, wychodzić ma w Berlinie dzien
nik poświęcony wyraźnie celom polityki rosyjskiej, 
p. n. Journal du Nord. Widać, że stosunki obecne 
stoją na przeszkodzie wydawnictwu dziennika tego 
w Berlinie a może i w Prusiech. Kreuzzeitung  pi
sze, że , „jak słychać, miejscowe względy spowo
dowały przenieść wydawnictwo na inne miejsce, 
gdzie gazeta ta wkrótce s:ę pojawi •

— Jedno z prowinc-yonalnych pism francuzkich, 
podobno w 'L yonie , doniosło, iż jenerał Krasiński 
(zapewne Wincenty), podał się o uwolnienie nie- 
chcąc walczyć przeciw Napoleonowi Illmu, którego 
stryj Cesarz Napoleon uratował mu życie nad W i
s łą , kie .'y tenże był jeszcze pułkownikiem ułanów. 
Wiadomo ć ta jest mylna, gdyż za nadejściem de
peszy do Warszawy o śmierci Cesarza Mikołaja, j'e- 
iierał Krasiński wyjechał do Petersburga, nadto je
nerał ten nie jest 'wcale w służbie czynnej.

Kraje Czarnomorskie.
Gazeta Powszechna Augsburgska  podaje następu

jący list z Eupatorvi, opisujący szturm przypuszczo
ny do tej tymczasowej twierdzy przez Rosyan 17go 
lutego, i odparcie tychże; a którą to pięciogodzin
ną zaciętą walkę nazywają urzędowe raporty księcia 
Menszykowa, wielkim rekonesansem przez jenerała 
Chrulewa wykonanym.

Eupatorya 22go lutego. Umocnienia otaczające na
sze miasto i stanowiska, chociaż jeszcze niedokoń
czone, dostatecznemi są jednak do zasłonienia nas 
od niespodziewanego napadu, jeżeli dzielnie i stoso
wną siłą są bronione — co bitwa 17 t. m. jawnie 
okazała. O tej walce mogę wam następujące do
nieść szczegóły. Wieczorem 16go rozbiegły się po 
mieście wieści, że Rosyanie gromadzą swoje siły 
w Saku i na wschodniem wybrzeżu słonego jeziora, 
że jenerałowie Osten-Sacken, Chrulew i Korff przy
byli do tego miasteczka, a nadzwyczajny tamże ruch 
wojsk daje do poznania, iż nieprzyjaciel przygoto
wuje jakieś wielkie przeciw nam działanie. Mimo 
tego naczelny wódz turecki ograniczył się na zwy
czajnych środkach ostrożności; nakazał tylko do- 
wódzcy przednich straży większą baczność, polecił 
podwojenie widet, placówek i patroli, oraz ostrzegł 
osadę francuzkiego okrętu „Henryk IV“, aby była 
w pogotowiu. Przed samą północą ujrzeliśmy od
dział zbiegłych z obozu rosyjskiego jeźdźców ta- 
tars .ich prowadzony przez miasto do portu, gdzie 
jest główna kwatera Oinera paszy. Zbiegi ci przy
byli z Saku; zostawali oni w porozumieniu z nasze- 
mi spachami, a korzystając z ciemnej bezksiężyco
wej nocy uszli z obozu rosyjskiego i dostali się do 
Eupatoryi. Stawieni przed Omera paszę rozmawiali 
z nim półgodziny, poczem adjutanci i oficerowie or- 
donansowi rozesłani byli do dowódzców, powołując! 
tychże natychmiast na radę wojenną, która trwała 
do godziny drugiej po północy. Po naradzeniu się, 
jenerałowie oddalili się na swoje stanowiska, a p. 
Osmond, oficer francuzki będący dowódzcą twierdzy, 
czynił przegląd fortyfikacyj w towarzystwie kilku 
oficerów inżynieryi i artyleryi.

O czwartej godzinie rano zagrzmiały nad miastem 
i obozem alarmowe strzały, wzywając pod broń żoł
nierzy. Podczas gdy pułki biegły na wyznaczone 
place zborne, mieszkańcy miasta, kobiety i dzieci 
uciekali w południowo-zachodnią część miasta i nad 
port szukając bezpiecznego schronienia. Nad powsta
łym ztąd zamętem rozlegały się krzyki, płacz, prze
kleństwa i jęki, gdyż wśród ciemności uciekający i 
przestraszeni mieszkańcy nietylko wpadali na siebie 
nawzajem się przewracając, lecz nadto od przebiec 
gających żołnierzy, którym w lak ważnej chwili ta
mowali drogę, otrzymywali często uderzenia kolbą; 
ciasne uliczki miasta tak były zapchane uciekające- 
mi, iż spieszące na stanowiska oddziały wojsk, si
łą  przejście torować sobie musiały. Nieszczęściem 
wielu mieszkańców stratowanych zostało końmi. 
zgruchotany< h kołami pędzących wozów amunicyj
nych. Oiner pasza otoczony sztabem głównym i or
szakiem ludzi z pochodniami objeżdżał o godzinie 
4 %  całą linią umocnień i czynił przegląd pułków 
stojących na stanowiskach, zatrzymując się niekiedy 
i przemawiając krótko do żołnierzy. O godzinie pią
tej posunęło się naprzód kilka oddziałów tureckich 
aby wzmocnić przednie straże. O w pół do szó
stej nasze baterye zewnętrzne rzuciły w górę kilka 
kul świecących dla oświecenia okolicy. Wraz z te- 
mi kulami wzniosła się w górę raca wyrzucona 
z wewnętrznych linij przez jakiegoś szpiega rosyj
skiego, a dająca zapewne umówiony znak Rosya- 
nom. Szpieg ten wpadł zaraz po dokonaniu tego 
czynu w ręce patrolu tureckiego i po krótkiej spra
wie rozstrzelanym został na miejscu.

Wtem rosyjskie działa rozpoczęły ogień, a na
stępnie nieprzyjacielska piechota uderzyła z taką na
tarczywością, iz wojska nasze naprzeciw niej wy
słane, zostały przewrócone i do odwrotu zmuszone. 
Jazda usiłowała korzystać z tego i ścigać cofają
cych się Turków, z powo u jednak ciemności nie 
mogła wykonać swego zamiaru, usunęła sie na bok 
zostawiając posuwającym się naprzód ściśniętym ko
lumnom piechoty rosyjskiej osiągnienie dalszej ko
rzyści z chwilowej przewagi, w tej jednak chwili
nasza artylerya otrzymała rozkaz rozpoczęcia ognia
do dochodzących już na dobry strzał kolumn rosyj
skich, który to rozkaz wykonała z taką dokładno
ścią, iź wszystkie północno-wschodnie baterye na
raz wypaliły. Ta pierwsza salwa artyleryi naszej mu
siała być bardzo skuteczną, kolumny nieprzy
jacielskie zatrzymały sie nagle i wpadły Vv zamie
szanie. Korzystał z tego wypadku Orner pasza, i po
słał posiłki szykującym się na nowo wojskom na
szym zewnątrz umocnień walczącym. Wówczas roz
począł się ogień tyralierski prowadzony żywo przez 
łańcuchy naprzód wysuniętych tyralierów naszych i

rosyjskich, któremu tow^rzyszli Rosyanie grzmotem 
dział ustawionych na pozycyi między drogami od 
Perekopu i Simferopolu wiodącemi, a my gradem rac
kongrewskich.

Nakoniec weszło słońce, a nam na wschód zwró
conym blask jego olśnił na chwilę oczy i widzieć 
dobrze niedozwolił. Korzystał z tój przyjaznej mu 
chwili nieprzyjaciel ruszył w masie naprzód, i po
wiodło mu się zając stanowisko blisko obwodu umo
cnień a nawet dotrzeć do samych szańców. Natych
miast usiłował przejść rów i wedrzeć sie na wały. 
już to zapomocą drabin które z sobą przyniósł, już 
to tworząc z bagnetów wbijanych w szańce sztuczne 
drabiny, po których żołnierze wdzierali się w „ t;re 
stając nieraz jeden na ramionach drugiego. Żaden je 
dnak Rosyanin nie zdołał dostać się do przedpiersia 
szańcu, gdzie nasza piechota broniąca wałów celo
wała tak°dobrze i strzelała z taką krwią zimną, jak
by krzyżowy ogień dział nieprzyjacielskich, pod któ
rym stała, był tylko igraszką. Szczególniej Egipcya- 
nie okazali przyznaną im powszechnie odwagę i wpra
wę w użyciu broni.

Jak tylko słońce w eszło, okręty stojące w porcie 
(4  angielskie, i francuski i 1 turecki) wzięły udział 
w bitwie rzucając wydrążone po iski na bok formu
jących się kolumn nieprzyjacielskich, co nader utru
dniało ruchy i zwalniało atak Rosyan. Gdy jednak 
mimotego nieprzyjacieb rozwinął się w szyk do ata
ku, i całą pełną linią naprzód się posunął, wówczas 
wszystkie baterye nasze rozpoczęły na nowo tak 
skuteczny ogień, iź kolumny atakujące zmieszały się 
* stanęły. Natychmiast Soliinan pasza na czele kilku- 
uastu pułków egipskich wspartych jazdą, uderzył 
n;i zmieszane kolumny i zmusił Rosyan do cofnięcia 
Me za linią ich dział, które podczas bitwy podsunę 
ł Y się na 700 kroków od szańców, a teraz wraz 
z Piechotą cofać, się musiały, zostawiając za sobą 
dwie armaty. Od tej chwili nieprzyjaciel już zwąt- 
Pif o pomyślnym skutku swojego działania, zaprze
stał posuwania naprzód wielkich mas i kolumn pie
choty, a prowadził jedynie bój artyleryą, w którym 
zdemontowaliśmy mu dwa działa i kilkanaście jasz
czyków wysadziliśmy w powietrze, a sami mieliśmy

armat zdemontowanych a cztery wozy amunicyjne 
zapalone, wyleciały 11am w powietrze. Takie było 
położenie rzeczy gdy przed godziną dzićsiątą sami 
rozpoczęliśmy działanie zaczepne; nieprzyjaciel je
dnak nie przyjął bitwy, lecz trzymał sie tylko od
pornie i rozpoczął w porządku odwrót....*

Dalszego ciągu listu tego nie zamieszczamy albo
wiem powtarza on szczegóły, które już w numerze 
pisma naszego z 13 t. m. podaliśmy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
” r a k ó w  14 marca. Proszeni jesteśm y o zam iesz

czenie następującego podziękow ania:
Chcąc zadość uerynić w ezw aniu urzędowem u M agi

stratu K rakow skiego, państwo hr. R zew uscy na uczczenie  
narodzenia A rcyksięźn iezk i, z łoży li na moje ręce 2 5 0  zł. 
reńskich dla Zakładu chłopców  zaniedbanych utrzym y
wanego przez J W . M ichałow skiego. S zczęśliw y  jestem , 
że mi wolno tym  razem w im ieniu czterdziestu  kilku ie-  
r t g ło śn e s dach tnym  Dawcom  złożyć  podziękowanie.

Kraków 9 marca 8 5 5  r.
A’. Textorys D yrektor Zakładu.

—  Od niejakiego czasu stalą rubrykę w dziennikach  
stanowią w ylew y. W prawdzie dzieje się to tak przed 
każdą w io są ą , ale tego  roku szkody zrządzono wylewam! 
liczą się do niezm i ru ych , a w ysokość wód i rozleg łość  
zalanych, przestrzec i przechodzą w szystko co w tój mierze  
r d najdawniejszych lat pamiętają. W  roku zeszłym  Odra 

j  W arta zn iszczy ły  pow odziam i Szląsk  i P oznańskie, w 
tym toku przyszła k lej na rów niny nadelbiańskie, kraje 
nadreńskie, H olandyę, dolinę C issy i środkow e W łochy  
zatóm ogrom nśj ro zleg łośc i ziem ie i to jedne z najuro
dzajniejszych i najlepiój uprawianych w E uropie. N iep o
dobna podawać szczegó łow ych  raportów nadchodzących  
z tego powodu z krajów dotkniętych tem i kląskam i, wre
szcie w szędzie to jed en  i ten sam obraz zniszczenia i 
okropności. Grunta d łu goletn  emi nawozami w bujne za
mienione niw y, w ypłukane teraz aż do pokładów  piasz
czystych lub kam iennych, uniesione wodą lub podmulone 
budynki, potopione bydło, a na wielu m iejscach i ludzie, 
styrane majątki j okropny przednówek —  oto g łów n e rysy  
wszystkich op isów  tój wielkiój powodzi.

—  J eszcze  kilka słów  o D on Carlosie do podanych 
wczoraj o nim s z c z e g ó łó w : Don Curlos de Bourbon In 
fant hiszpański urodził się 2 9 marca 1 7 8 8 i b y ł drugim  
synem Karola IV . króla H iszpanii i O bu Indyj. Od r. 
1 8 0 8  do 1 8 1 4  w czas'e panowania Francuzów  w H isz
panii trzym any z bratem swoim  królem  Ferdynandem V II. 
w V alencay; c ie n ił  się w roku 1 8 1 6  z  infantką Maryą 
Franciszką córką Jana V I. króla portugalsk iego zmarła 
1 8 3 4 , z którą m iał trzech synów : D on Carlos Luis, Don 
Juan Carlos i Don Fernando Maria. W  r. 1 83 8 pojął 
znowu w m ałii ń-tw o infantkę Donnę M aryę T eressę de 
Bourbon j Braganza wdowę po infancie hiszpańskim  P io 
trze. 8yn  jeg o  najstarszy hr. M ontm olin pojął w m ał
żeństwo w r. 1 8 5 0  księżniczkę noapolitańską.

~~r Barowa fregata angie ska ,,H oratio* uzbrój na została  
dwoma olbrzym iem i m oździerzami zw anem i „M oździerze  
N asm ytha«( których nabój składa się  z 3 0  fuutów pro
chu i kuli podłużnój p ełn ó j, w aiącćj 3 0 2  funtów.

Dr. V eron opowiada w sw oich pamiętnikach, i i  
baron CapeHe będąc jeszcze prefektem  departamentu m o
rza Sródzieamego m ieszkał w L iw orn ie , gdzie baw iła  
księżniczka E liza  L ukkejska, a którą prefekt często od
wiedzał. P ew nego razu zastał księżn iczkę zapłakaną, tak 
ją mocną „ęby bolały. Począł ją  w ięc nam aw iać, ieb y  
sobie kazała spruchniały ziłb  wyrw ać i  sprow adził nawet 
d en tystę , który uznał konieczność operacyi i zapewniał, 
że nie je st  bolesną. Kiedy żadna namowa nie skutkowała, 
p. Capelle szepnął dentyście , żeby jem u samemu niespo
dzianie w oczach księżniczki wyrwał ten sam ząb, który 
boli k siężniczkę, Operacya odbyła się  n a g le , a Capelle

pokazując wyrwany ząb k sięż n icz ce , * r z e k ł: Księżna pani 
w id z i, że to nic nia boli ?

—  Sauvage najznakom itszy z m echaników  francuskich, 
którem u żegluga zaw dzięcza parow ce śru b ow e, dostał po- 
m ięszania zm ysłów . Z y ł on w  H a w r z e  rodzinnćm  m ieście  
swojóm w w ielkiem  u b ó stw ie , zw łaszcza  od  r. 1 8 4 8  kio- 
dy stracił skrom ną pensyę pobieraną od r. 1 8 4 6  od rządu  
francuskiego. W ielk i ten cz łow iek  n ie  um iał sobie na 
chleb dzienny zapracować 1 d ziś um ieszczony na koszt 
Cesarza w szpitalu obłąkanych w P ic p u s , buduje potrza
ski na ptaki i gra na skrzypcach.

—  Rząd Sardyński idąc za przykładem  A n g lii i-Fran-  
c y i ,  zniósł w szystkie loterye w kraju. L oterya klasyczna  
pozostanie tylko do końca roku skarbow ego.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
%~t ied«ńu K una  telegraficzne z dnia 14go marca: —  

M etalik i 5-procn. 8 2 ,5/ , 6 M etaliki 4 % -procen . 72*/%  
M etalik i 4-proc. 6 3 . —  4 -pr. z 1 8 5 2  r. 9 2 .—  i  % -pr.

/.•«----------------- 1 9 * j, 3 c ią g n .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —
A ugsburg 1 2 5 % .  —  Londyn 12 kr. 1 6 . —  Paryż 1 4 6  
A keye B ankow e 1 0 1 7 . —  A koye koL żel. półn  —  F er-
“ ł  ............ ...... o ży c rł.a
O st-D  onan- Dam pfe o ? __

'5 1  i i i  A .  , B —

&r» k r a Ł o - - « k i  14g0 marca. Bankn-aus iąd. 90 
płacą 189 /s . —  tro sk i kurant iąd . 113 płacą 112 . —  
Ruble sr. nowe żąd. 105  p ła c , 1 0 4 . _  Owancygiery 
:\Owe iąd. 115 płacą 1 1 4 . —  Cwanej,; stare iąd . 1 )5  
piacą 114 . Imper iąd. 56 , płacą 3 5 % . —  Dukttty OTJstr 
hol. iąd. 21 płacą 2 0 % . —  SO-fr.tr-ki i .  « s pj_' 3 5 % , 
Listy zast.'poi. iąd. 101 płacą 1 0 0 * /,. - l,L ;y ZU,K ^
żąd. 9 3 %  pł. 9 2 .—  Obligi Indemn. i .  76 pł. 7 5  ij 

K a r s  lwowski dnia 11 marca. Dukat holend. *5 *łr. 
tr. 50 . —  Dukat ces. 5 złr. 54 kr. — Półimperyał ros. 
10 złr. 8 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 58  kr. —  Talar pru-
ki i złr. 5 5 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1

25 kr. —  Kurs list. ta St. w .rat. eta". Instytucie kredy, 
towym: Instytut kup ł  prócz kuponów 1 9 <V po złr. —  
kr. —  m. k. —  Sprzedał 100 po złr. 93 kr. 45 —
Jaw ł  za 100 złr. 94 kr. — . —  Źąd ł złr. —  kr. —

K « r s  TVtedeJIfciu t  dn 18 marca. Metaliki 8 2 % .  
Sowa pożyczka 7 2. —  Akeye Banku wiedeńs. 1 0 0 8 . —
Akcye kclei żelazu, pdtn. 1 9 2 ' /4 Agle od złota 8 0 '/»
>d rrebrr 2 7 % . Oblig. uwoln. grnrt, 7 2 %  —  P oży
wka ostatnia narodowa 8 6.

ę i o r s  V r p e l f l w u k i  z dnia 18 marca. Banknoty 
austr. 7 9 %  d. —  B ark . polsk. 9 9 % (J d. L isty zastaw, 
polek, dawne 9 0 %  ż. —  now. 9 0 5/1 4 ź .—  L isty zast. pczn. 
4-proc. 1 0 0 %  d. — dto. 3 %  -proc. 9 2 * /4 żąd. —  Ko łój 

ra ow. gfi-n Stiąska 8 1 %  d.

Przegląd polityczny.
I l i e d ^ ń  12  inarca.

<ń Jenerał baron de Lieven przybył wczoraj. Dziś 
miat posłuchanie u Cesarza Jinci. Ks. Gorczakow zło
ży jutro swe listy wierzytelne. Pierwsza konfereneya 
odbędzie się pojutrze we środę.

Cesarz Mikołaj do tego stopnia zapewnił dalsze roz
porządzenia. że zmiany w dyplomacyi, równie jak 
w wojsku, sam jeszcze wskazał, lub własną ręką 
podpisał.

Baron de Bruck przyjął tekę ministerstwa tinansów. 
Nommacya podpisaną została onegdąj.

, Depesze telegraficzne.
P a r y ż  12 marca. Dzisiejszy Monitor donosi iź  

w Krymie po dzień 4ty marca nic ważnego nie za
szło. (Zdaje się przeto, że wiadomość podana wczo
raj przez Oestr. Z tg  o bRwie pod Sebastopolem 
była mylną).

T u r y n  10 marca. Wszyscy duchowni którzy 
inieli udział w powstaniu w Val d’Aosto 26— 28 
grudnia 1853, uwolnieni zostali. W  Strola zaszły 
niespokojności przy poborze podatków. Przygoto
wania do wyprawy krymskiej gorliwie sa prowa
dzone. Armonia  natomiast jest zdania, że cześć 
wojsk sardyńskich inne otrzyma przeznaczenie nie 
zaś do Krymu.

K o p e n h a g a  11 marca. Książe Chrystyan Duń
ski jedzie w nadzwyczajnej misyi do Petersburga.

Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska pisze, iź J. C. Mość 
najwyższem własnoręcznem pismem z dnia lOgo 
marca zamianować raczył c. k. Internuncyusza i peł
nomocnego ministra przy Porcie ottomańskiej Karola 
barona Brucka swoim ministrem skarbu.

Gazeta Krzyżowa  pisze, iż według najświeższych 
doniesień z Paryża, podróż Cesarza Napoleona do 
Krymu odłożoną została na czas dłuższy.

Przedostatniej nocy, tojest z 12 na 13 b. m. od
był się w całem Królestwie Polskiem wielki pobór 
wojskowy. Pobór ten miał mieć miejsce na początku 
lutego, i wówczas odłożonym został z najwyższego 
rozkazu do nieograniczonego czasu. Spodziewano sie, 
iź pobór ten nastąpi jedynie w razie gdy układy po
kojowe na niczóm się skończą * wojna dalój pro
wadzoną będzie. Z powodu więc nowej rekrutacyi 
wnioskują o wojnie. . .

Nieporozumienia między Sardynią a portq z p0_ 
wodu niezawiadomienia tej ostatniej o przymierzu 
Sardynii z państwami zachodniemi załatwione.

Dzienniki piemonckie utrzym ują, jż usuniecie się 
kardynała Antonefli z sekreiaryatu stanu, odwleczo-
nem znowu zostało.

Na posiedzeniu Kortezów 8 ĝ > marca odrzucono 
115 głosami przeciw 101 wniosek tyczący sie wpro
wadzenia systemu jednoizbowego. Minister spraw 
zagranicznych składał wyjaśnienie pod wzgledem 
spisk„ odkrytego w flawannie i wyraźnie przema
wiał przeciw niewolnictwu w Kubie, jako zgubnemu 
dla samych nawet właścicieli plantacyj.



I

CZAS z Czwartku i 5 Marca 1 8 5 5 .
—  i

f r j y W t a " * 6 ! l  d. 1 3  d o  1 4 g o  m a r c a .
H O T E L  PO L L E R A . ICoppi Em il c. k. kap itan  z B rze

ska. Sobolewski M arceli i T adeusz obywatele z Osieczsm. 
L in n rr  Gustaw c. k . kapitan z Branic.

1101 EL D R E Z D E Ń SK I. Em anuel Zim m erm ann kupiec 
Siem rński W ładysław  w laścic. dóbr z Polski.

H O T E L  R O S Y JS K I. K arol bar. H orn  właścic. dóbr 
z S k w ie rz y n a . Józef D olański dziedzic dóbr z Kom oro
wa. Franciszek T rzccieski w łaściciel dóbr z G o ra jo w ie .  
K onra 1 F ihauzer w łaśc. dóbr z Januszkowie.

Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e.
K r a k ó w  dnia  13 m arca. Dowóz pszenicy, żyta i ję* 

czmien a  tak  z F’ru* jak o  i z okolic bardzo  by ł znaczny. 
Dawne zapasy wcale się nie w yczerpały, zatem wielkie 
nagrom adziły  się tu  ilości zb o ża , a  właściciele cnych 
chcieli dziś po cenach n o t o w a n y c h  odstępować; gdy j e 
dnak kupujący z GaHryi n ic przybywają t a  na miejsco
wą potrzebę nie ma?z znacznego naraz z ak u p ra , przeto 
handel szedł bardzo słabo i nie chciano płacić wedle 
żądań. Pszenica  i żyto zniżyły się nawet cokolw iek , ję 
czmień zaś poszukiwany nieco do siew u, odchodził po 
cenie s ta lć j lubo Me ł two, owies także nie tak  pożąda
ny, a  po cenie notowanćj możnaby było zakupić wielkie 
ilości. Pszenicy paręset korcy sprzedano , ziarno średnie 
po 15 / j, 1C, 1 GV, z lr. P iękne po wy-okićj cenie ofia
row ane nie zn. lazło wcale pokupu; wszelako na 17 zlr. 
można było dużo nabyć. Ż yto podobnież , kupowano tyle 
tylko ile koniecznie potrzebne; płacono je  po 14, 1 4 1/ 8, 
1 4 14 aż do 1 4 3/8 zlr. K rajowe żyto p iękne ledwie 13 
złr. dochodz lo. Jęczm ień w m ałych odchodził ilościach , 
między tenii nieco na  siewy po 11 '/2 do 12 ' / 4 zlr., ta 
ostatn ia cena za  najpiękniejsze ziarno. Średni browarny 
i krupniczy zupełnie bez pokupu. Owies dostać można 
tak  od ręk i jak  na  póżniej-ze dostawy po dawnćj cenie, 
ale  i liw cranci i konsum enci wstrzym ywali się z zaku- 
pnem i daw ali znacznie m nićj, przez co handel w tćm  
z i-rn ie  by ł praw ie bez ru c h u .' O otw arciu granicy  K ról. 
PoL kiego pod względem  dowozu zboża niem asz wcale 
mowy; naw et kontrakt* pozawierane przed wydaniem za
kazu nic zostały uwzględnione, co w upłynionym  tygodniu

Przy  przedsięwziętóm  na dniu 1 m arca 1 8 5 5  r. 2 6 5  1. - r i b l f I l l f i P P  n i
losowaniu starszego d ługu  P ań stw a , serya N . 19 8, w y-! J
ciągnięta  została. S 0 1 2 .J Am 2 8t6n M&rz d. . . wird in der k. k.

T a  serya obejm uje obligacye Komory nadwornćj różnćj D istrik ts - Kanzlei zu M ogiła um 9 U hr V orm ittags die
1   a 1 —_ . * * / 11 — Włti.n . /łrtrt .1 — 1. J  — —— Al \  7 Atołiool TĄ 11 n i' Ta oł./tlk a - I J  stopy procentow ej, mianowicie zaś:

N . 4 0 ,8 9 8  i  1 / )  %  z p iątą  częścią
„ 4 7,2 5 0 h 2 °/0 z połową
„ 4 7 ,2 5 8  \ kapitułu
„ 4 7 ,2 6 3
„ 4 7 ,2 6 8
i N . 4 7 ,2 6 4  „ ua 1 0 0 0  fl. w ogólnćj summie kapita-

1 ,3 2 1 ,0 0 0  fl. z sum m ą procentu w edług zniżonćj sto- 
Py 2 5 ,6 7 0  fl.

T e obligacye podług postanowień N ajwyższego Patentu 
z dnia 21 m arca 1 8 1 8  r. za nowe ob ligacye, procent 
według pierw otnćj stopy procentowćj w M. K . noszące, 
zamienione będą.

Co niniejszćm  de powszechnej podaje się wiadomości.
Z c. k. R ządu  krajowego.

K raków  dnia 10 m arca 185 5.

(293) Lizitations-Ankiiruligung'. (-3)
[N . 6 5 1 3 ]  Yom  M agistrate  der k . H au p tstad t K ra

kau w ird zur allgem eineu K enntniss g e b rac h t, dass zur 
Sicherstellung des erforderlichcn B edarfs von 5 0 (funfzig) 
Kub. K lafter K alksteinen und 3 0 (d re iss ig ) K lafter Stein- 
kohlen sam m t Z ustellung fur die stadtische Z iegelei in 
G rzegórzki ftir das laufende V erw altungs Ja h r  1855  am 
22 M arz 1 8 5 5  im M agistratsgeb& ude beim  IY . Depar- 
tem ent um 10. U hr V orm ittags eine V erste igerung  ab- 
gehalten  werden wird.

D er A usrufspreis betrśigt: fiir eine Kub. K lafter K alk- 
stein  zu 9 fl. 3 0 k r. und fiir eine K lafter Steinkohlen 
zu 24  fl. CM. D as V adium  b e trag t: 50  fl. CM. Schriftli- 
ćhe O fferten weden auch angenom m en.

D ie L izitationsbedingnisse kónner. im B ureau eingese- 
hen werden.

K rakau  am 7 M&rz 185 5.

O głoszenie Licytacyi.
M agistra t król. głów nego m iasta K rakow a podaje dooznajmiono spekulantom  zawezwanym żeby się stawili na ?  . . .  . f t™ w a  pouaje uo

komorę graniczną. pow8zechnćj w1„(lomośc1, 1ż celem zabezpieczenia dostawy

C E \Y  ZBOŻA
n a  Targow icy p u b liczn e j w  Krakowie to trzech  gatunkach  

praktykow ane.

W yszczegó ln ien ie
produktów

1. G atunku 11. iia tu n ku III . G atunku
od do od I do od I do

zr\ kr. z r z r kr. kr. z r kr. ż r \k r .
korzec  p szen ic y  z im. - — / ? , - 1615 — 16 — ■

„ ży ta  prask. — — 1415 — — 14 7\ — - — !
„ ży ta  tu te jsz . - --- 1340 - — 1 3 3 3 j — - ~~ i
n jęc zm ie n ia  . - — 1130 — — - — — — - -  i
„ owsa  . . . . — --- 7\1S — 45 — — 6 30  i
„ j a g ie ł .  . . . - — 22 - - 21 — — — - —
„ bobu ................ — --- 15 — — — — — -W—— — — i
„ w yki  . . . . — — 11 — — — 10 — — — — —
„ ta larki . . . — --- 9 — — — — — — — —
„ prasa . . . - ~ 11

r
— — _ —

n a iem m akow --- o  au -
rzep a ku  osim. — — 14 “ — ;— —
raepaku let. — — 10

50
■

„ koniec  cr-er -- — J J —
cet siana icagi krak. / 7 1 15 — — / — — — — 48

„ sło m y  „ 
sp iry tu su  gar. s  opt.

na 90" „ Tralessa  
okow ity gar. z  o p ł

1 45

4 8
~

na 80 0 0 Tralessa  
ssu m ó w ki gar z  opł.

— 51 - -

na 52°  0 Tralessa - --- 1 2 3 — — --- — — — — —
m asła  czystego gar. — - 4  15

_i — -
30

-• — — —
j a j  ku rzych  kopa . - 2 — — — 1 — T — —
dro żd ży  w . z p .  mar. 
d ro żd ży  ic .  z  p. duli.

— — Z-W — — --- — 7 — — —
1 15 1 3 0 — — — — — — — —

korzec  buraków  • • — — 5 — — —  - 4  30 *“ — - —■

„ m archw i . . — — 5 15 — — 5 — — 4 30
kopa karpieli . . . - — 2 3 0 - — 2 — 1 — 1 30
szn u re k  grzyb susz. - —* 1 — - 1 — — 45 — 30 — 36
kw arta  śm ietany s ł - — 21 — 18 — - - 15

„ mleka sładk. --- — 4 — --- 3 — — — S i
m ąki ta tarcz m iark — — 1,12 — — 1 6 — — 1 —
pencaku m iarka . . — — - - - — — — — —

5 0 sąg kubicznych kam ienia wapiennego i 3 0 sąg  węgla 
kam iennego dla cegielni m iejskiej w G rzegórzkach na rok 
bieżący 185 5  odbędzie się w dniu 22 g o  m arca 1 8 5 5  r. 
w gm achu M agistratu  w biórze IV . D epartam entu  o go
dzinie 1 Otćj przed południem  publiczna licytacya.

N a  pierwsze wywołanie ustanaw ia się cena w kwocie 
9 fl. 30  kr. za kubiczną sągę kam ienia wapiennego a 
24 fl. w MC. za sągę węgla. V adium  wynosi 50  fl. MC. 
Deklaracye piśm ienne takżó przyjm owane będą.

W arunki licytacyi mogą być przejrzanem i w biórze.
K raków  dnia 7 m arca 1 8 5 5  r.

Z  M agistratu m iasta Krakowa d. 13 m arca 1835. 
Radca i  re fe ren t Danek  

Delegowani obywatele: K om issarz targowy
K. Hoffmann  — [{.Hess. W esper.

.4. Illusion. A d junkt Sierm ontow ski.

U B I Ę D 0 W S .
( ,» , )  K u n d m a c h u n g .  o - o

[N . 6 1 2 5 .]  Das hohe k. k. Fm anz M inisterium  ha t m it 
E rlass vom l te n  d. M . Z. 3 7 1 6  F . M. nachstehendes
e ro fn e t:

B ei der am l te n  M arz 1 8 5 5  vorgenom m enen 2 65. 
V erlosung  de r alteren S taatsschuld is t die Serie  N . 198 
gezogen worden. Diese Serie erhalt H olkam m er O bliga- 
z im en  von verschiedenem  Zinsfusse, und zwar:
N . 4 0 ,8 9 8  ń l 3/ ł  "(a uu t einem Ffinftel \
„ 4 7,2 50 h 2 %  » der Halfte
» 4 7 ,2 5 8  „ ” .
z 4 7 ,2 6 3  „

» 4 7 ’2 6 8  » aa  fi ■*u . N . 4 7 ,2 6 4  „ pr. 1 0 0 0  u. im Gesammt - K apitals-
B e trage  von 1 ,3 2 1 ,0 0 0  fl. im ^m senbetrage nach
dem herabgesetzten Fusse von 2 5 ,6  7 0 fl. Dieses Obli- 
gationen werden nach den Bestim niungen des AUerhóch- 
•ten  P a ten ts vom 21 . M arz 1 8 1 8  geg®n neue , zu dem 
ursprOnglichen Zinsfusse in CM. verzinsliche Staatsschuld- 
verschreibungen um gewechselt werden.

W as hiem it zur allgem einen K enntniss g eb rach t wird.
V on der k . k. L an d es-R eg ie ru n g .

K rakau den 1 0 ten  Mkrz 1 8 5 5 .

Obwieszczenie
W ysokie c. k. M inisterstw o Skarbu dekretem  z dnia 

Ig o  m arca r. b. N . 3 7 1 6  F . M. udzieliło co następuje:

der K apitals 
Summę

C294) Concurs. c-3)
[N. 2 04 8.] Bei dem k. k. Postamte in Gdów ist die 

Postm eistersstelle  in  E rled igung  g e la n g t, zu dereń  Be- 
setzung h ierm it de r Concurs ausgeschrieben wird.

D ie Bezfige des gegen D ienstvertrag  aufzustellenden 
Postm eisters bestehen in e iner Jab resbesta llung  von D rei- 
hundert Gulden in einem jahrlichen  A m tspauschale von 
D reissig  Gulden und in der gesetzlichen Befórderungs- 
gebtir fiir die geleisteten  A eraria l und P riv a tritte , woge- 
gen de r Postm eister verpflichtet ist eine K aution im Be- 
stallungsbetrage zu le is te n , die dem jew eiligen  Bedarfe 
angem essene A nzahl von Pferden flberhaupt uiid fur die 
D auer dę r gegenw artigen D ienstverhaltn isse m indestens 
vierzig vollkommen diensttaugliche Postpferde nebst den 
hierzu erfor.lerlichen P o stillo n en , zwoi gedekte v iersitzi- 
ge Stationskaleschen und zwei B riefposttrkger zu h  lten.

Die B ew erber haben ihre eigenhandig geschriebenen 
Gesuche bis letz ten  M arz 1. .1. bei dieser Postd irektion  
e in zubringen , und darin  ih r A lter, ihre V orbildung und 
die b isherige B eschaftigung ih re  Vermogensverh&ltnisse 
und M oralitat,, dann der B esitz  einer geeigneten  an  der 
Poststrasse gelegenen und feuersicheren L okalita t g laub- 
wlirdig nachzuweisen.

H iehei w ird schKesslich b e m e rk t, dass sich de r kilof- 
tige  Postm eister noch vor dem D ienstan tritte  die Post- 
m anipulation eigen zu m achen , und einer Prilfung h ier 
aus zu unterzń hen haben wird.

K. k. galiz. Postdirektion.
L em berg  am 5 M arz 1 8 5 5 .

Konkurs.
Przy  tutejszym  cesarsko-królewskim  urzędzie pocztowym 

w Gdowie zawakowało miejsce pocztm istrza, na k tórego 
obsadzenie konkurs niniejszćm  rozpisuje się.

W ynagrodzenia za pełnienie tćj służby przez ubiega* 
jącego  się pocztm istrza polegają „ a rocznćj płacy ( 3  0 0 )  
trzy s ta  złr., na  rocznćj urzędowćj pauszali ( 3 0 )  trzydzie
ści z łr . i na prawnych kosztach potrzeby za podjęte skar
bowe i pryw atne podwody konne , ku czemu pocztm istrz 
obowiązany je s t  złożyć kaueyę w summie pensyi, m a trzy 
mać do każdochwilowój potrzeby stosowną ilość koni w o- 
góle a na czas obecnych stosunków służbowych najmnićj 
4 0  zupełnie 'do użycia zdolnych koni pocztowych wraz 
z do tego potrzebnem i pocztylionam i, mieć dwa kry te  czte- 
romiejscowe stacyjne powozy, wreszcie utrzym ywać dwóch 
listonoszów pocztowych.

Ubiegający się m ają złożyć swoje podania w łasnorę
cznie napisane do ostatniego m arca r. b. a w n ich  wy
kazać w iarogodnie swój w iek , swoje ukształcenie, dotych
czasowe swe obow iązki, swe st sunki m ajątkow e, stan 
moralny, wreszcie posiadanie własnego lokalu położonego 
blisko drogi pocztowćj a  zabezpieczonego od ognia.

O statecznie tu  nadm ienia s ię , Jż ów przyszły poczt
mistrz p rzed  objęciem służby m a sobie m anipulacyą pocz- 
tow ą  przyswoić, a  do tego egzam inow i, j ak 0 mu nie je s t  
obc4 , poddać się.

C. k. D yrekcya Pocztow a
Lwów dnia 5 m arca 1 8 5 5 .

V erita s-erung des d u r;h  den W eichsel D urchstich bei P rze
wóz verlassenen und zum T heile  schon verlandeten W eich- 
selflussbeetes im Flkchenraum e von 52 Jo ch  zu Gunsten 
d e r 1 betreffenden W asserbau Concurrenz im W ege der óf- 
fentlichen V ersteigerung  an den M eistbiethenden erfolgen.

A is F iskalpreis w ird  d e r  S c h a tz u n g sw e rth  von 2 0 fl.
CM. pe r Joch im B etrage von 1 0 4 0  fl- CM. angenom 
m en von welcbem 1 0°/o ais V adium  zu erlegen sind.

K auflustige w erden hiem it eingeladen am obigen T er- 
mine sich in  de r gedachten  K anzlei einzufinden.

D ie O rtsobrigkeiten  werden angewiesen diese Ankfln- 
digung im  domi. B ereiche gehórig zu verlatbaren .

K. k. K reisbehórde.
Bochnia am 2 8 ten  F eb ru ar 185 5.

(295) K u n d n ia c h u n g . (2-3)
[N„ 3 85 .] Z ur provisorischen B esetzung der bei dem 

M agistrate  in  Jasło  erledigten  Stelle eines Polizeirevisors, 
wornit der Jah resg eh a lt von Zwei H undert Gulden C. M. 
verbunden is t ,  w ird h iem it K onkurs ausgeschrieben.

B ittw erber haben bis zum 15ten  A pril 1 8 5 5  ihre ge 
hórig  belegten  Gesuche bei dem Jasłoer M agistrate  und 
zwar, wenn sie schon angeste llt sind , m ittelst ih rer vor- 
gesetzten  B e h ó rd e , und wenn sie n icht in óffentlichen 
D iensten stehen , m itte lst der k. k. K re isbehórde , in de
reń B ezirke sie w ohnen, einzureiehen und sich Ober Fol- 
gendes auszuweisen:

a )  Ober das A lte r , G eburtso rt, S tand und R elig ion ;
b) fiber d ie zuriickgelegten S tudien;
c )  tiber die K enntniss der deutschen und polnischen 

S prach e ;
d )  fiber das untadelhafte  m oralische B e tragen , die poli- 

tische H a ltu n g , die F a h ig k e iten , V erw endung und 
die b isherige D ienstleistung und zw ar so , dass da
rin  keine Periode fibersprungen w ird ;

e )  haben selbe anzugeben , ob und in welchem Grade 
sie m it den ubrigen B eam ten des Ja s ło e r M agistra 
tes verw andt oder verschw agert sind.

Jasło  am l te n  M arz 1 8 5 5 .

( 2 8 8 ) C-3)C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu I V . Chrzanowskiego.

W zyw a wszystkich m ających prawo do spadku po nie- 
gdy K asprze K ucharskim  pozostałego m ajątku z realności 
pod pozycyą 10 tabelli czynszowćj wsi Byczyna zapisa- 
nćj składającego się, aby z prawam i swemi w ciągu m ie
sięcy trzech  od dnia ogłoszenia do sądu tu tejszego zgło
sili się , w przeciwnym  bowiem razie po upływie rzeczo
nego term inu spadek rzeczonćj realności Józefow i i J u 
liannie z K ucharskich W ilkom  przyznany zostanie.

Chrzanów 1 m arca 1 8 5 5  r.
X - G-. L ig ę z iń s k i  S . P .  —  P .  M a je w s k i.

(2 8 7) ( -3 ),C. K . SĄ D  PO K O JU  
Okręgu IV . Chrzanowskiego.

W zyw a wszystkich m ających prawo do spadku po nie- 
gdy B łażeju  B aran  pozostałego m ajątku z realności pod 
pozycyą 69 tabelli czynszowćj wsi Ciężkowice zapisanćj 
sk ładającego się, aby z prawam i swemi w ciągu miesięcy 
trzech  od dnia ogłoszenia do sądu tutejszego zgłosili się, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie rzeczonego te r
minu spadek rzeczonćj realności W ojciechowi i Rozalii 
z B aranów Pstrasiom  przyznany zostanie.

Chrzanów 1 m arca 185  5 r.
X . G. L igęziński S. P . —  P . Majewski.

C. k, wyłącznym przywilejem nadana

w n w itm -w m it
DO p ł u k a n ia  u s t

wynalazku
. c i .

id W iedn iu , S ta d t  A '. 6 0 4 .
Tysiącem  najchlubniejszych świa

dectw zaopatrzony, przez najceln iej
sze osoby w ydanych, ja k  niemnićj 
przekonany codziennćm wzrastającćm  
poszukiwaniem  tć j najwyborniejszćj 
wody do p łukania  ust, k tó rćj blisko 
2 00 składów  w Państw ie A ustryac- 
kićm  i krajach  koronnych ciągle się 
znajduje, wszelkie dalsze jć j  zachwa
lania za zbyteczne uważam.

W szystk ie  flaszki m ają ten  sam 
k sz ta łt ja k  tu  obok załączony model 
w m niejszym formacie, i m uszą być 
moją pieczęcią zaopatrzone.

W szystk ie poniżćj wymienione 
Składy po prowincyach winny się do 

tćj raz ju ż  ustanowionćj ceny, to jest złr. 1 kr. 2 0 mk. 
za flaszeczkę ściśle zastósować.

(N a tle n ia n e ).
Przy  nadzwyczajnych upałach Wśód lata, bardzo często 

zdarzył się ten  w ypadek , iż dziąsła nie tylko szkorbuty- 
cznym przypadłościom  podpadały, a ie naw et boleściami 
innemi trapione były, przeciw  którym , jako zaradczy pręd
ko i pewnie leczący środek, najlepićj zaleconą być może 
tak  zwana A natherin  - W oda do płukania u s t, opatrzona 
osobnym c. k. przywilejem  przez tutejszego dentystę p a 
na J . G. Popp wynaleziona. Bywały ta k ie  i te  zdarze
nia , w których dziąsła przy napadach bulu zębów mocno 
krw ią ciekły i gwałtowne bóle sprawiały; ku zaradzeniu 
czemu z rozporządzenia lekarzy brano kilka kropli tćj 
A n a th erin , z wodą mięszano i nią w m ałych przerw ach 
czasu usta p łu k an o , przez co ból ustaw ał i w bezprzy
kładnie  kró tk im  czasie gojenie następowało. Z re sz tą , że 
ta  woda do p łukania  ust, lepićj i bez uszkodzenia, niżeli 
p roszk i, zęby Czyści, konserwuje, doświadczoną i uznaną 
je s t  to  ju ż  rz ec zą , a  nawet przy używaniu tć jź e , wszel
kie napady, pruchnienie zębów , ja k  równie i ból tychże 
żadnego przystępu mieć nie mogą.

S k ła d y  sa  n a stęp u ją ce :
W  K rakow ie u p. T . G óreck iego ; we Lwowie u C. F. 

M ild e; w Tarnopolu u M o ra w e tz ; w Stanisławowie u braci 
Czuczaw a; w Kolom ei u G rzeg. Różańskiego-; w Czer- 
niowcach u Józefa  R óżańsk iego ; w Żółkw i u J .  Nachlik 
ap tek arza ; w Rzeszowie u Ign . Schaittera ; w Tarnowie 
u J .  J a h n a ; w Bochni u  P . N iedzielskiego; w W ado
wicach u  Ig n a c e g o  B ro sig ; w B rodach u  Fr. D eckert 
a p te k a r z a ;  w J a r o s ła w iu  u  Ig n a c e g o  B ajan ; w Sanoku
u A ndrzeja D ańczak ap tekarza . ( 9 1 -7 - 1 0 )

( 3 0 1 ) (1 -3 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu^ I I I .  Mogilskiego.

[N . 4 4 .] Stosownie do a rt. 52  ust. o włość, usamow. 
i na zasadzie a rt. -12 ust. hipot. z r. 1 8 4 4 , wzywa m a
jących prawo do spadku po niegdy W awrzyńcu K rawczy
ku v. K raw cu w łościaninie z wsi W ęgrzce pozostałego 
z domu i g run tu  pod pozycyą tabelli 1 6 zapisanego sk ła 
dającego się, aby z prawam i swemi do spadku tego w prze
ciągu m iesięcy trzech zgłosili się; po upływ ie bowiem o- 
znaczonego term inu pomieniony spadek stosow nie do proś- 
by: 1 )  M aryannie Ciupkowćj wdowie po Paw le Ciupka, 
2 )  M agdalenie lm o  Ciupkowćj, 2do Dobrowolskićj J ó 
zefa Dobrowolskiego małżonce, 3 )  Anastazy! Nosalowćj i 
jć j  mężowi Janow i N osa l, 4 ) opiece po Tom aszu K raw 
czuku , 5 )  opiece po A ugustynie K raw czyku, nad mało- 
etnimi ust m ówionym , w szczególności po ł/5 części przy

znanym zostanie.
K raków  dnia 9 m arca 1 8 5 5  r.

P . Slizowski.  —  W. Korczyński.

I  ar» n ** r  m  t  y  •

<302) DO H A N D L U  O-3)
ANTONIEGO KASPRZVKIEWICZfs

w  E achai
nadszedł świeży transport proszków Seidlickich , tynktura 

B aslera z W iednia przeciw cholerze, krople karpac- 
k 'e przeciw feb rze , algophon przeciw bólowi zębów, tu 
dzież świćźy transport najw yborniejszćj herbaty  Rossyjsko- 
Chińskićj w różnych gatunkach.

i l r o ż d ż y  prasowanych
odbiera co dzień najświeższe transporta  handel E dw arda  
F uchsa  w K rakow ie pociągiem  pośpieszającym  i poleca 
takow e tak  do gorzelni jak o  tćż i do p ieczjw a za naj
lepsze.

’ T akże dostać można kaszki i m ąki kukurudza- 
n ć j,  krupek  perłow ych, kaszki pszennćj oraz i m ą k i  
parowćj w iedeńskićj. (3 0 3 -1 -3 )

N O W O  U R Z Ą D Z O N Ą
FABRYKA S I M A

w państwie Rzemień przy Dębicy w Galicyi.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić znających dobroć 

fabryki t ć j , a zwłaszcza w łaścicieli a p te k , fabrykantów  
w ódek, rosolisów i lik ie rów , handlarzy w in , szynkarzy 
piw a, również szła na  wody m ineralne, przednie szybowe 
i o rdynary jue, kratkow e albo w ko lorach: niebieskim 
czerwonym , fioletowym , zielonym , żółtym  i w różnych 
innych.—  O rdynaryjnego białego i zielonego szkła w ró 
żnych gatunkach z tejże fabryk i, dostać można przy u- 
licy F loryańskićj pod N . 5 52 a to po cenach fabrycznych. 
Obstalunki na takowe przyjm uje f a b r y k a  S Z k la .

W  Rzem ieniu 1 m arca 1855  
(2 8 6 -2 -3 ) ■Alojzy Heide  fabrykant szkła.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W „ Cz7 3rtek, .d - m arca b. r. na dochód pana K arola

K ró lik o w sk ieg o  S Z A T A N  I  K O B IE T A , fantazya dra-
9ciu nocach czyli odsłonach , przez J .  Lmatyczna

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W Piątek dnia 16 m arca r. b. czwarty i przed0statni 

gościnny występ pana Franciszka Staudigla  c. k. nad
wornego śpiewaka z W iednia, w roli 8 ir George opery 
Beliniego: Purytanie.

W  sobotę d. 17 m arca b. r. na dochód panny E m ilii 
Wierach, z  towarzyszeniem nadwornego śpiewaka pana 
Staudigla,  8 E N  N A  W SC H O D Z IE  b a le t, poczćm 
dwa śpiewy  przez pana S taudigU  wykonane, następnie 
tan iec—  zakończy Stra*. kobieca, wodewil w 1 akcie.

13

14

8 TEZ.RŹE N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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W ys. bar.
w lin. par.

przy 
0°R eaum .
3 2 1 ’
322
323

’05
47
80

Stan ciep- 
podług

Seauinuva

—  l u 0
—  5 4
—  6 7

W il&otn. i 
powietrza j 
względna i

7 6 5 0/ 7  /o
1 0 0  0  i 

98 1 i

K ierunek
i natężenie w iatru

Stan Zjawiefea
aspow ietntne

wschodni słaby p o g o d a  z  chmurami 
pogoda 

pochmurno

.Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
w nocy —  7°0 R .

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od | do

w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rzgdzca drukarni.


